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Człowiek otrzymał dar wolności 
od swego Stwórcy. Dzięki wolności 
człowiek może tę ziemię kształtować 
i porządkować, może tworzyć wspa-
niałe dzieła ludzkiego ducha, które 
wypełniają ten kraj i świat cały: na-
uka i sztuka, gospodarka i technika, 
cała kultura.

Jan	Paweł	ii

dla	 mnie	 wolność	 oznacza	 wybór.	
Mogę	wybierać,	co	oznacza,	że	 jestem	
wolna,	 nikomu	 niepodporządkowana,	
niezależna	 w	 swoich	 decyzjach.	 Każdy	
człowiek	wybierając	swoją	drogę	wolno-
ści,	kształtuje	Ziemię	w	pewien	osobliwy	
sposób.	Ziemia	jest	taka,	 jacy	jesteśmy	
my,	bo	my	tworzymy	Ziemię.	Porządku-
jemy	 ją	 według	 naszych	 własnych	 za-
sad,	naszych	wartości	–	możemy	w	nich	

Czasami 
Bóg 
zsyła 
na Ziemię
takich 
ludzi…

pozostać	 lub	 je	 przekroczyć.	 Możemy	
kształtować	ją,	wydając	dojrzałe	owoce	
pracy.	Znajdź	cel,	właściwą	granicę	wol-
ności,	rozwiń	skrzydła	i	wzleć	do	grani-
cy	nieśmiertelności!	Wznieś	ducha	naro-
du	ponad	czas!

Wiedzcie, że nie jesteście samotni. To-
warzyszy wam Ktoś, kto was nigdy nie 
zawiedzie.

Nie	jestem	sama.	Mam	rodziców,	sio-
strę,	koleżanki,	 lecz	czasami	to	nie	wy-
starcza.	Często	 czuję	 się	 tak	 samotna,	
że	uciekam	od	wszystkiego.	Nie	wiem,	
co	mam	robić,	tak	po	prostu	–	nie	wiem,	
co	zrobić.	rozkładam	ręce	w	geście	za-
pytania	i	żałośnie	kucam	na	rozstaju	dróg	
mojego	życia.	Chcę	znaleźć	drogowskaz,	
który	postawił	dla	mnie	Bóg.	drogowskaz	
z	wielkim	napisem	„Nie	bój	się!”.	Którędy	
iść,	żeby	pokonać	lęk?	Zaufać	Bogu,	któ-

ry	wyciąga	rękę,	wskazując	znaki	życia…	
Bóg	jest	zawsze	z	nami	–	otwórz	przed	
Nim	serce,	zacznij	dostrzegać	Jego	nie-
widzialne	 ręce	 wskazujące	 twój	 drogo-
wskaz	życia.	Każdy	znajdzie	na	nich	swój	
własny	napis,	który	nigdy	nie	znika,	ni-
gdy	nie	prowadzi	do	błędnego	miejsca…

Nie ma szczęścia, nie ma przyszłości 
człowieka i narodu bez miłości, tej miło-
ści, która przebacza, choć nie zapomi-
na, jest wrażliwa na niedolę innych, nie 
szuka swego, ale pragnie dobra dla dru-
gich; miłości, która służy, zapomina o so-
bie i gotowa jest do wspaniałomyślne-
go dawania. 

Nigdy	nie	będzie	istniał	człowiek,	jeśli	
nie	towarzyszy	mu	miłość.	Nigdy	nie	bę-
dzie	istniał	naród,	jeśli	człowiek	go	nie	po-
kocha.	Bez	miłości	to	nie	naród,	to	organ	
kierowany	przez	ludzi	pozbawionych	du-
szy.	Musimy	wybaczyć	grzechy	przeszło-
ści,	ale	zachować	o	nich	pamięć.	Nie	ma	
życia	bez	miłości,	nie	ma	człowieka	bez	
miłości,	nie	ma	dobra	i	szczęścia	bez	mi-
łości.	Jeżeli	przebaczam,	to	miłuję,	jeże-
li	miłuję,	to	przebaczam.	Jeżeli	kocham,	
oddaję	samego	siebie	dla	innych,	jeżeli	
oddaję	samego	siebie	–	kocham.	Miłość	
oczekuje	naszych	kroków	i	gestów.	Ko-
chać	bezinteresownie,	kochać	za	nic	–	to	
właśnie	miłość.

Człowiek jest wielki nie przez to, co po-
siada, lecz przez to, kim jest, nie przez 
to, co ma, lecz przez to, czym dzieli się 
z innymi.

Posiadam	 ogromny	 skarb	 w	 posta-
ci	 wolnej	 woli	 i	 rozumu.	 Wykorzystując	
wolną	wolę,	kocham	świat	 takim,	 jakim	
jest,	wytyczam	granice	wolności,	odróż-
niam	dobre	rzeczy	od	złych.	To	wszystko	
posiadam.	Wykorzystując	rozum,	czynię	
tak,	aby	świat,	który	kocham,	był	lepszy,	
aby	nigdy	nie	przekroczyć	granic	wolno-
ści	niepodległej	 republiki	sumienia,	aby	
nie	 pomieszać	 dobra	 i	 zła.	 To	 zdoby-
wam	–	tym	się	dzielę.	Kim	jestem?	Jeśli	
jestem	sobą,	to	jestem	wielka.

Nigdy nie jest tak, żeby człowiek, czy-
niąc dobrze drugiemu, tylko sam był do-
broczyńcą. Jest równocześnie obdaro-
wywany, obdarowany tym, co ten drugi 
przyjmuje z miłością.

A	 nagrodą	 za	 dobro	 niech	 będzie	
uśmiech	–	najmniejsza	odległość	między	
dwiema	osobami,	łzy	szczęścia	spływają-
ce	niczym	górski	potok	ze	skał,	oczy	peł-
ne	 niewymownej	 wdzięczności,	 mówią-
ce:	 „dziękuję”.	dziękuję	Karolowi	Wojtyle	
za	to,	co	mi	dał,	a	dał	dobro,	dał	przykład,	
jaką	być	–	być	nie	dla	siebie,	ale	być	dla	in-
nych.	Jan	Paweł	ii…	człowiek	o	wielkim	ser-
cu	i	duszy,	którego	słowa	wciąż	porusza-
ją	umysły,	dając	nadzieję	na	lepsze	życie.	
Człowiek	o	niebywałej	dobroci,	sercu	prze-
pełnionym	współczuciem	i	miłością	dla	bliź-
niego.	Przede	wszystkim	człowiek	dla	czło-
wieka,	człowiek	dla	Boga.

Na Boże Narodzenie 1983 roku odwie-
dziłem zamachowca w więzieniu. Długo 
ze sobą rozmawialiśmy. (…) W ciągu całej 
rozmowy było jasne, że Alemu Agçy nie 
dawało spokoju pytanie: jak się to stało, 
że zamach się nie powiódł? (…) I cieka-
wa rzecz… ten niepokój naprowadził go 
na problem religijny. Pytał się, jak to wła-
ściwie jest z tą tajemnicą fatimską. (…) 
Ali Agça – jak mi się wydaje – zrozumiał, 
że ponad jego władzą, władzą strzela-
nia i zabijania, jest jakaś potęga wyższa. 
Zaczął więc jej poszukiwać. Życzę mu, 
aby ją znalazł.

A	czego	ja	szukam?
Karol	Wojtyła	był	 po	prostu	sobą.	Ni-

gdy	nie	udawał,	ofiarowywał	nam	siebie	
takim,	jakim	był.	Chcę	uczyć	się	od	Nie-
go	takiej	spontaniczności,	chcę	uczyć	się	
bycia	sobą,	chcę	przebaczać	jak	on,	być	
człowiekiem	dla	człowieka,	 jak	on.	Pra-
gnę	nieść	światu	te	same	wartości,	 lecz	
na	mój	własny	sposób.	Jestem	człowie-
kiem	 i	nie	wystarczy	mi	 istnienie	 i	prze-
mijanie.	Potrzebuję	przeżywać,	egzysto-
wać,	 odczuwać,	 rozpaczać,	 śmiać	 się,	
ale	przede	wszystkim	muszę	nauczyć	się	
wybaczać.	To,	ilu	uczuć	doświadczę	–	to	
moje	życie.	To	mój	przepis	na	to	życie,	któ-
ry	odnalazłam.

od	czasu	do	czasu	Pan	Bóg	zsyła	na	
Ziemię	takich	ludzi	jak	Karol	Wojtyła	po	
to,	abyśmy	mogli	uczyć	się	od	nich	rzeczy	
wielkich,	 jak	 przebaczenie,	 abyśmy	 nie	
pozwolili	ulecieć	motylowi	czasu,	abyśmy	
kochali	cały	świat	–	od	maleńkiej	mrów-
ki	po	niezmierzone	szczyty	gór.	Abyśmy	
wymagali	od	siebie.

Kamila jendrzejewska l. 17
POD WIATR nr 2/2007
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Bydgoski Marzec 1981 zatrzymany w kadrze – wspomina Jan Rulewski.

Zapalony lont
Budynek wcale się nie zmie-

nił. Sala, w której 19 marca 
1981 roku dobitnie upomniano 
się o wolność, wygląda niemal 
identycznie jak przed trzydzie-
stoma laty. Tylko krzesła są już 
inne. Ludzie, którzy w nich sie-
dzą, nieco starsi, nieco pokor-
niejsi. I mówią też już nieco ci-
szej, ale to ci sami. I pogoda 
też taka sama – deszczowa.

To	„w	tym	gmachu,	w	dniu	19	marca	
1981	roku,	wyrażona	została	wola	ogó-
łu,	by	państwo	stało	się	prawem,	a	spo-
łeczeństwo	sprawiedliwością,	lud	zaś	ujął	
w	swe	ręce	całość	dziedzictwa	narodowe-
go”	–	głosi	napis	na	kamieniu	przed	daw-
ną	siedzibą	Wojewódzkiej	rady	Narodo-
wej	w	Bydgoszczy.	To	tam	trzydzieści	lat	
temu	rozegrały	się	pierwsze	sceny	Byd-
goskiego	Marca,	ze	strajkującymi	rolnika-
mi	w	rolach	głównych.

Przerwana sesja trwa

Byli	 młodzi,	 zbuntowani,	 pełni	 zapa-
łu.	rolników	wsparli	bydgoscy	działacze	
„Solidarności”.	 Na	 sesji	 Wojewódzkiej	
rady	Narodowej	piętnastu	z	nich	pode-
szło	do	mównicy,	chcieli	przedstawić	swo-
je	postulaty.	Wtedy	wielu	radnych	zaczę-
ło	opuszczać	salę	sesyjną.	Wśród	tych,	
którzy	zwrócili	się	do	nich	z	apelem	o	wy-
słuchanie	i	wsparcie	postulatów,	był	Jan	
rulewski,	legenda	Bydgoskiego	Marca.

–	 Pamiętam	 tamte	 emocje,	 przekra-
czały	wszelkie	granice	–	wspomina	z	tej	
samej	mównicy	Jan	rulewski.	–	Bałem	
się,	 ale	 nie	 milicji,	 lecz	 strachu	 bydgo-
skich	 radnych.	 obawiałem	 się,	 że	 wyj-
dą,	że	znowu	nikt	nie	wysłucha	naszych	
postulatów.	Że	wyjdą	z	sali	obrad,	żeby	
zdążyć	zdobyć	masło,	które	akurat	poja-
wiło	się	w	sklepie.	Bałem	się,	bo	nas	było	
tylko	piętnastu,	a	radnych	czterystu.	A	za	
ich	plecami	stali	w	gotowości	funkcjona-
riusze	w	granatowych	mundurach.	Mówi-
łem	do	tych,	którzy	opuszczali	salę:	„Nie	
wychodźcie,	bądźcie	z	nami,	wszyscy	je-
steśmy	Polakami”.	Wyszli.

W	sali	zostali	nieliczni	radni	i	milicjan-
ci.	Sześć	minut	po	godzinie	dwudziestej	
w	ruch	poszły	milicyjne	pałki.	Jan	rulew-
ski,	 Mariusz	 Łabentowicz	 i	 Michał	 Bar-
toszcze,	dotkliwie	pobici,	 trafili	 do	szpi-
tala.	Wynikiem	tych	wydarzeń	była	mo-
bilizacja	bydgoszczan,	 którzy	wyszli	 na	
ulice,	rozwieszali	ulotki	i	pisali	apele	do	

nie	są	nieusuwalne.	Nikt	nie	spodziewał	
się	jednak,	że	prawdziwą	wolność	odzy-
skamy	już	po	kilku	latach.	dziś	nie	umie-
my	docenić	tego,	co	zyskaliśmy	po	1989	
roku.	Młodzi	nie	zdają	sobie	sprawy,	jak	
wielka	jest	wartość	demokracji.	dla	nich	
wydarzenia	sprzed	trzydziestu	lat	to	pre-
historia.	Z	kolei		starsi	nie	lubią	rozdzie-
rania	ran.	Pamiętają,	ale	wolą	nie	mówić.	
Trzeba	więc	przypominać,	trzeba	się	wy-
silić,	by	zainteresować	młodzież	historią,	
także	 tą	 najnowszą.	 Świat	 się	 zmienia,	
młodzież	się	zmienia	i	odbiór	historii	też	
się	zmienia.	Warto	mówić,	bo	w	szkołach	
często	brakuje	czasu,	by	uczyć	o	Bydgo-
skim	Marcu	1981	roku.

Reżim ma twarz macho

Urodzeni	w	czasach,	gdy	do	domu	nie	
trzeba	wrócić	przed	wybiciem	godziny	mi-
licyjnej,	w	czasach,	kiedy	mając	ochotę	
na	czekoladę,	po	prostu	idzie	się	po	nią	
do	sklepu,	kiedy	nie	trzeba	stać	w	długiej	
kolejce	po	mięso,	 którego	 i	 tak	w	skle-
pach	nie	ma	–	nie	doceniamy	istoty	wy-

władz,	a	wkrótce	–	zarejestrowanie	rolni-
czej	„Solidarności”.	Ale	przerwana	wów-
czas	sesja	trwa.

Sztafeta pokoleń

–	Bierzecie	udział	w	sztafecie	poko-
leń.	dzisiaj	to	wy	musicie	walczyć	o	swo-
je	ideały,	o	pracę,	perspektywy,	o	waszą	
przyszłość.	 Teraz	 wasza	 kolej	 –	 koń-
czy	 Jan	 rulewski,	 wskazując	 na	 mło-
de	 dziewczyny,	 dwie	 spośród	 sześciu,	
które	przyszły	na	konferencję	naukową	
poświęconą	wydarzeniom	bydgoskim.

Także	młodzi,	ale	czy	tak	samo	zbunto-
wani,	czy	równie	zdeterminowani?

–	Na	pewno	potrafilibyśmy	się	zjedno-
czyć	w	jakiejś	wspólnej	sprawie	–	przy-
znają	zgodnie	Sandra	i	dominika,	uczen-
nice	 bydgoskiego	 technikum.	 Pyta-
nie	o	to,	w	jakiej	sprawie,	nieco	zbija	je	
z	tropu.

–	Trudno	byłoby	wskazać	na	coś	kon-
kretnego…	–	z	rezygnacją	w	głosie	mówi	
już	 tylko	 dominika.	 Sandra	 milczy.	 Ale	
pytam	dalej.

–	 Co	 wiecie	 o	 wydarzeniach	 z	 1981	
roku?	o	ich	znaczeniu	dla	historii	kraju?

Cisza.	 dziewczęta	 dopiero	 uczą	 się	
o	tamtych	marcowych	dniach.	Jubileuszo-
we	obchody	to	dobra	okazja,	bo	w	szko-
le	często	brakuje	czasu	na	zajmowanie	
się	historią	regionu.

–	 Bydgoski	 Marzec	 był	 iskrą,	 która	
zapaliła	 lont	wolności	–	mówi	Lech	Za-
głoba-Zygler,	 bydgoski	 historyk	 i	 dzia-
łacz	 oświatowej	 „Solidarności”.	 –	 dzię-
ki	temu,	że	wydarzenia	rozeszły	się	sze-
rokim	echem	w	kraju,	„Solidarność”	zra-
dykalizowała	swoje	dążenia	 i	działania.	
Ton	nadawali	młodzi	działacze,	pełni	za-
pału	 i	wiary	w	słuszność	swoich	poglą-
dów.	dzięki	nim	ludzie	zaczęli	zastana-
wiać	się,	co	zrobić,	by	słowo	demokracja	
zaczęło	 w	 Polsce	 brzmieć	 prawdziwie.	
Bydgoski	Marzec	 stał	 się	 katalizatorem	
ludzkich	 postaw,	 zmobilizował	 do	 wyj-
ścia	na	ulice.	Byłem	wtedy	nauczycielem	
w	Vi	Liceum	ogólnokształcącym.	Pamię-
tam	emocje	z	tamtych	dni.	Wszyscy	wpa-
dliśmy	w	euforię,	choć	byliśmy	przekona-
ni,	że	festiwal	wolności	nie	będzie	trwał	
w	nieskończoność,	że	władze	ostatecz-

walczonej	demokracji.	W	czasach,	kiedy	
ulice	nie	są	najeżone	milicyjnymi	pałka-
mi,	a	każdą	myśl	bez	obaw	wypowiada-
my	na	głos,	nie	zdajemy	sobie	sprawy,	co	
znaczy	niewola.	doskonale	znają	ją	jed-
nak	Kubańczycy,	którzy	od	lat	żyją	w	ko-
munistycznym	zniewoleniu.

Kiedy	my	po	raz	trzydziesty	możemy	
cieszyć	 się	 z	 pierwszego,	 odważnego,	
bydgoskiego	 kroku	 ku	 demokracji,	 oni	
gorzko	płaczą	nad	skutkami	Czarnej	Wio-
sny.	Ósmy	już	raz.	W	2003	roku	na	Ku-
bie	podjęto	próbę	przemian.	Zakończyła	
się	 osadzeniem	 więźniów	 politycznych	
w	więzieniach	i	represjonowaniem	ich	ro-
dzin.	Tragizm	życia	w	reżimie	Kubańczy-
cy	pokazali	na	wystawie	zorganizowanej	
w	ramach	bydgoskich	obchodów	–	„So-
lidarni	z	Kubą”.

Goście	 opowiadali	 bydgoszczanom,	
jak	wiele	uczą	się	w	walce	o	demokra-
cję	od	Polaków,	jak	istotny	przykład	da-
liśmy	 w	 1989	 roku	 innym	 zniewolonym	
narodom,	ale	także	o	tym,	jak	trudno	jest	
im	dziś,	w	XXi	wieku,	walczyć	z	okrucień-
stwem	i	obojętnością	–	w	osamotnieniu.

–	 opozycja	 na	 Kubie	 jest	 kobietą,	
młodą,	ciemnoskórą,	komuniści	to	sta-
rzy,	biali	mężczyźni	–	charakteryzuje	sy-
tuację	omar	Lopez	Montenegro,	kubański	
opozycjonista.	–	Kobiety,	które	się	buntu-
ją,	są	narażone	na	akty	przemocy	nawet	
ze	strony	własnych	mężów,	którzy	stają	
po	stronie	Castro.	To	wódz	 jest	 ich	mo-
delem	doskonałego	mężczyzny.	Jest	sil-
ny,	bezwzględny,	dlatego	reżim	ma	twarz	

macho.	Niedawno	jedna	z	kobiet	działa-
jących	w	opozycji	została	zamordowana	
przez	 męża.	 Policja	 nic	 z	 tym	 nie	 robi.	
W	 Polsce,	 podczas	 Bydgoskiego	 Mar-
ca,	inicjatorami	strajków	byli	mieszkańcy	
wsi.	U	nas	–	kontynuuje	Montenegro	–	lu-
dzie	ze	wsi	są	najbardziej	poszkodowa-
ną	grupą	społeczną,	dostają	na	przykład	
mniej	kartek	na	żywność	niż	mieszkańcy	
miast,	dlatego	bardziej	się	buntują	prze-
ciw	reżimowi.	Mechanizm	jest	więc	chy-
ba	podobny	do	tego,	który	wywołał	pol-
ską	lawinę.	Zarówno	od	Polski,	jak	i	od	in-
nych	wyzwolonych	spod	jarzma	komuni-
zmu	narodów	potrzebujemy	podpowiedzi.	
Szukamy	rozwiązań,	zbierając	doświad-
czenia	innych.	Walczymy	o	wolność	w	in-
nych	czasach	niż	Polacy.	My	chcemy	wal-
czyć	za	pomocą	technologii.	Naszym	na-
rzędziem	nie	mogą	już	być	tajne	gazetki	
i	 plakaty	 propagandowe.	 Uruchamiamy	
internet,	apelujemy	do	Kubańczyków	na	
portalach	społecznościowych.

Romantyzm mamy w genach

Z	 kubańskimi	 opozycjonistami	 w	 auli	
i	 Liceum	 ogólnokształcącego	 spotkało	
się	kilkudziesięciu	bydgoskich	licealistów.	
Ci,	którzy	przyjechali	z	kraju,	po	którego	
ulicach	 jeżdżą	 czterystuosobowe	 auto-
busy	 przerobione	 z	 ciężarówek.	 Z	 kra-
ju,	gdzie	w	sklepach	brakuje	wszystkie-
go,	książeczki	z	kartkami	na	żywość	są	
wtopione	 w	 krajobraz	 życia,	 a	 represje	
są	 narodowym	 symbolem,	 uświadomili	
młodym,	o	co	walczyli	przed	trzydziestu	
laty	ich	rodzice.	Uczniowie	byli	ciekawi,	
w	 jaki	 sposób	 młodzi	 Kubańczycy	 wal-
czą	o	wolność,	ale	też	jak	oni	sami	mogą	
ich	wesprzeć.

Licealiści	nawiązywali	do	ideałów	„Soli-
darności”,	mówili,	że	przecież	w	takiej	sy-
tuacji	ludzie	powinni	być	razem,	że	nie-
ważne	 są	 opcje	 polityczne,	 lecz	 walka	
o	demokrację.	

–	 dziś	 naszym	 celem	 powinno	 być	
zatrzymanie	 młodych	 Polaków	 w	 kra-
ju	–	mówi	nieśmiało	Sara,	uczennica	li-
ceum.	 –	 Ciągle	 słyszy	 się,	 że	 tutaj	 nie	
ma	 perspektyw	 na	 dobrą	 pracę,	 dlate-
go	 ludzie	szukają	 ich	za	granicą,	dlate-
go	wyjeżdżają	do	Wielkiej	Brytanii	i	zmy-
wają	naczynia.	Takie	mają	perspektywy.	
Trzeba	sprawić,	by	chcieli	zostać	w	kra-
ju,	by	byli	związani	z	ojczyzną,	by	mieli	
wobec	niej	poczucie	długu	do	spłacenia.	
i	o	to	dziś	powinniśmy	wspólnie	zabiegać.

Każda epoka ma duszę

Strajkujący	rolnicy	trzydzieści	lat	temu	
mieli	po	dwadzieścia,	trzydzieści	lat.	Wy-
szli	z	kosami	na	ulice.	Byli	razem.	To	było	
krótko	 przed	 Wielkanocą.	 Strajk	 trwał	
trzydzieści	 jeden	 dni.	 To	 swego	 rodza-
ju	wielki	post	przed	zmartwychwstaniem.

Józef	 Waźbiński,	 rolnik	 ze	 Żnina,	
w	1981	roku	przyjechał	do	Bydgoszczy	
razem	z	 innymi	–	po	wolność.	Zostawił	
gospodarstwo,	 rodzinę…	 –	 To	 musiało	
się	wtedy	dziać	kosztem	rodziny,	to	była	
spontaniczna	potrzeba	chwili	–	opowia-
da.	–	Każdy	młody	człowiek	musi	–	także	
dzisiaj	–	umieć	zdecydować,	czy	chce	iść	
z	wiatrem	czy	pod	wiatr,	czy	stać	go	na	
twórczy	opór,	na	niezgodę	wobec	syste-
mowych	układów.	Każda	epoka	ma	swo-
ją	duszę.	dzisiejsze	młode	pokolenie	też	
musi	jednoczyć	się	wokół	wspólnych	ce-
lów,	ale	najpierw	powinno	te	cele	znaleźć	
i	wypowiedzieć.	Nam	wtedy	chyba	było	ła-
twiej	znaleźć	ideały,	łatwiej	było	się	wo-
kół	nich	zorganizować.	Wtedy,	jako	mło-
dy	człowiek,	szukałem	autorytetów	wśród	
starszych.	dziś	mam	szacunek	dla	star-
szych,	ale	patrzę	na	młodych,	bo	to	w	ich	
rękach	jest	świat.	Świat,	który	po	drodze,	
przez	te	trzydzieści	lat,	zgubił	już,	nieste-
ty,	wiele	wartości.

Dorota misiak l. 20
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W	 naszym	 domu	 zawsze	 było	
słychać	 dźwięki	 muzyki.	 Moja	
mama	 jest	 pianistką	 i	 kompo-

zytorem,	a	teraz	ja	przedłużam	muzycz-
ny	 ród	 naszej	 rodziny.	 Wydaje	 mi	 się,	
że	jeszcze	przed	urodzeniem	słyszałam	
przepiękną	muzykę	Chopina.	Mama	opo-
wiadała	mi,	że	specjalnie	cały	czas	jej	słu-
chała,	żebym	już	przez	dziewięć	miesię-
cy	przed	swoim	urodzeniem	„wchłaniała”	
niepowtarzalne	 dźwięki	 mazurków,	 po-
lonezów,	 walców	 i	 nokturnów	 geniusza	
muzyki	fortepianowej.	Muzyka	polskiego	
kompozytora	odegrała	bardzo	dużą	rolę	
w	mojej	dotychczasowej	twórczości.	dzię-
ki	jego	muzyce	nauczyłam	się	lepiej	ro-
zumieć	otaczający	świat	i	głębiej	myśleć.

Pierwszy	raz	utwór	Fryderyka	Chopina	
zagrałam,	gdy	miałam	osiem	lat,	na	moim	
pierwszym	solowym	koncercie.	To	był	Po-
lonez	g-moll,	który	Chopin	napisał	w	wie-
ku	siedmiu	lat	i	pierwszy	raz	wykonał	go	
dla	publiczności.	od	tej	chwili	rozbudziło	
się	we	mnie	niezwykłe	uczucie	miłości	do	
utworów	Chopina	i	jego	twórczości.	Polo-
nez	g-moll	stał	się	początkiem	mojej	 in-
teresującej	 i	 niepowtarzalnej	 wędrówki	
po	świecie	muzyki	Chopina.	Następnymi	
utworami,	które	wykonałam	na	solowym	
koncercie	we	Włoszech,	były	Walc	As-dur	
i	Mazurek	cis-moll.	Melodie	tych	utworów	
wciąż	dźwięczały	w	mojej	duszy.

Kiedy	na	koncertach	wykonuję	utwo-
ry	Chopina,	zawsze	prowadzi	mnie	na-
tchnienie.	Tego	nie	można	opisać	słowa-

Młodzież gra Chopina
Z  ros j i

Pod	takim	tytułem,	w	przepięknej	sali	biblioteki	obwodowej	w	orenburgu,	odbyła	
się	uroczystość	zamykająca	obchody	roku	Chopinowskiego	na	terenie	orenburskim.	
W	naszym	kalendarzu	obchodów	200.	rocznicy	urodzin	Fryderyka	Chopina	szcze-
gólne	miejsce	zajęła	organizacja	i	otwartego	Konkursu	Młodych	Wykonawców	Mu-
zyki	Polskiej	„Nokturn”.	Absolutną	zdobywczynią	nagrody	konkursu	została	Luba	Ki-
reewa	(l.	13).	Nagrodę	Grand	Prix	otrzymał	Artiem	Nikitenko	(l.	16).

Konkursowi	 towarzyszyły	 liczne	 imprezy,	m.in.	seria	koncertów	chopinowskich,		
konferencja	naukowa,	projekcje	filmów	fabularnych	oraz	dokumentalnych	poświęco-
nych	życiu	i	twórczości	F.	Chopina,	edukacja	chopinowska	w	szkołach,	uczelniach,	
wśród	mieszkańców	obwodu	orenburskiego,	wystawy	chopinowskie.	Wszystkie	te	
wydarzenia	artystyczne	spotkały	się	z	entuzjastycznym	przyjęciem	mieszkańców	
oraz	pochlebnymi		recenzjami	w	mediach.

Z	 okazji	 uroczystego	 zamknięcia	 roku	 Chopinowskiego,	 podczas	 specjalnego	
koncertu	 laureatka	międzynarodowych	konkursów	Luba	Kireewa	zaprezentowała		
publiczności	swoją	kompozycję	 „Kiedy	grał	Chopin”,	poświęconą	geniuszowi	pol-
skiej	i		światowej	kultury.

Muzyka mojej duszy

Twórczość	i	życie	Fryderyka	Chopina	stały	się	inspiracją	także	dla	młodych	ma-
larzy	z	obwodu	orenburskiego.	Uczestniczyli	w	międzynarodowych	konkursach	pla-
stycznych	pod	hasłem	„Chopin	–	inspirator	wyobraźni”,	„Życie	i	twórczość	Fryde-
ryka	Chopina”.	Niekiedy	był	to	portret,	niekiedy	scena	rodzajowa,	a	czasem	kom-
pozycja	inspirowana	walcem,	polonezem	lub	mazurkiem.	Cieszymy	się,	że	wśród	
uczestników	międzynarodowych	konkursów	plastycznych	dla	dzieci	 i	młodzieży	
dużo	prac	naszych	młodych	artystów	zostało	nagrodzonych	i	wyróżnionych	oraz	
zakwalifikowanych	do	zestawu	wystawowego	na	terenie	Polski.

Chopin	i	rok	Chopinowski	pozwolił	nam	nawiązać	kontakty	osobiste,	a	przedsię-
wzięcia,	które	odbywały	się	na	terenie	obwodu	orenburskiego	na	niezwykle	wyso-
kim	poziomie,	pozostawiły	trwały	ślad	w	pamięci	naszej	Polonii	i	tutejszych	miesz-
kańców.	Tutaj,	3,5	tysiąca	kilometrów	od		Polski	–	każdy	z	nas	dla	siebie,	na	nowo	
,odkrył	i	rozpoznał	światowy	fenomen	polskiego	kompozytora.

rok	 Chopinowski	 nie	 skończył	 się.	 Trwa	 on	 nadal	 w	 wymiarze	 edukacyjnym	
i	poprzez	 formy	współpracy	z	ośrodkami	szkolnymi	oraz	akademickimi.	Będzie-
my	kontynuować	wśród	mieszkańców	obwodu	orenburskiego	pamięć	o	Chopinie,	
o	związkach	Chopina	z	Polską.	Jesteśmy	dumni,	 że	Chopin	należy	do	polskie-
go	narodu.	Cieszę	się,	że	mogę	o	naszej	dumie	opowiedzieć	czytelnikom	Pod	
WiATr	na	całym	świecie.

wanda Seliwanowska
prezes zarządu Orenburskiego

Obwodowego Centrum Kulturalno-Oświatowego
„Czerwone Maki”

mi...	To	uczucie	głębokiej	radości,	nieraz	
smutku...	Ale	zawsze	to	niezapomniane	
uczucie,	kiedy	od	dawna	znajome	utwo-
ry	słyszy	się	na	nowo.	Jeszcze	jednym	
znamienitym	wydarzeniem	w	moim	ży-
ciu	stał	się	koncert	mistrzowskiej	naro-
dowej	artystki	rosji,	profesorki	Moskiew-
skiego	Konserwatorium	im.	P.	Czajkow-
skiego,	genialnej	wykonawczyni	muzyki	
Chopina	–	Wiery	Wasiljewny	Gornostaie-
woj.	Ta	znamienita	pedagog	zajmowała	
się	mną	wiele	godzin	na	scenie	Filhar-
monii	 orenburskiej,	 odkrywała	 przede	
mną	 sekrety	 mistrzowskiego	 wykona-
nia	utworów	Fryderyka	Chopina.	To	były	
niezapomniane	minuty.	Wiera	Wasiljew-
na	bardzo	interesująco	opowiadała	o	ży-
ciu	Chopina	i	właściwościach	jego	nie-
powtarzalnej	twórczości.	Pod	wpływem	
jej	słów	każdy	utwór	zabarwiał	się	nowy-
mi	kolorami,	nabierał	nowego	znaczenia,	
miał	nową	interpretację.

Wsłuchując	 się	 w	 zwichrzone	 rytmy	
mazurków,	wspaniałe,	 rozmarzone	me-
lodie	 walców	 i	 nokturnów,	 w	 tragiczne	
i	smutne	akordy	polonezów	i	ballad,	za-
wsze	znajduję	 jakieś	nowe	piękno,	coś	
nieznanego	 wcześniej,	 jeszcze	 nieod-
krytego.

Polska	 zawsze	 była	 główną	 boha-
terką	utworów	Chopina.	Narodowi	pol-
skiemu	 poświęcił	 on	 wszystkie	 swoje	
prace.	ojczyzna	była	dla	niego	źródłem	
żywej	wody,	 jedynym	–	 i	niewyczerpa-
nym	–	źródłem,	z	którego	czerpał	swo-

je	obrazy	 i	natchnienia.	To	uczyniło	go	
artystą	głęboko	oryginalnym	i	niepowta-
rzalnym	–	tak	niepodobnym	do	innych,	
tak	indywidualnym.	To	prawda,	że	język	
muzyki	 jest	 dla	 wszystkich	 zrozumiały.	
dla	muzyki	 nie	ma	przeszkód	ani	 gra-
nic	państwowych,	ani	językowych	barier.

obecnie	w	moim	programie	 jest	wie-
le	utworów	Chopina.	Żyję	i	oddycham	tą	
muzyką.	 W	 i	 otwartym	 Konkursie	 Mło-
dych	Wykonawców	Muzyki	Polskiej	„Nok-
turn”	w	orenburgu		14	listopada	minione-
go	roku	wykonałam,	obok	utworów	innych	
polskich	kompozytorów,	Nokturn	cis-moll	
Chopina.	Właśnie	za	ten	utwór	jury	uho-
norowało	mnie	dyplomem	„Za	najlepsze	
wykonanie	utworu	Chopina”.

interesującym	 i	 niebywałym	 przeży-
ciem	był	dla	mnie	proces	przygotowywa-
nia	się	do	Konkursu	„Nokturn”.	Uczniowie	
oddziału	artystycznego	dziecięcej	Szko-
ły	Artystycznej	Nr	3	zwrócili	się	do	mnie	
z	prośbą,	by	wykonać	dla	nich	utwór	Cho-
pina.	Gdy	grałam	z	ogromnym	zadowo-
leniem	 dla	 młodych	 malarzy,	 oni	 wyko-
nywali	swoje	rysunki.	Muzyka	wielkiego	
geniusza	inspirowała	dzieci	do	przygoto-
wania	bardzo	ciekawych	prac.	i,	co	cieka-
we	–	oglądając	potem	rysunki	wykonane	
pod	wpływem	muzyki	Chopina,	ja	sama	
odkryłam	dla	siebie	coś	nowego.

Połączenie	dwóch	sztuk	–	muzyki	i	ma-
larstwa	–	stało	się	i	dla	mnie	źródłem	na-
tchnienia,	dlatego	że	muzyka	Chopina	in-

teresuje	mnie	nie	tylko	jako	wykonawcę,	
ale	i	jako	kompozytora.	Badałam	jej	nie-
powtarzalny	styl.	W	trakcie	tych	badań	po-
jawiła	się	moja	własna,	bardzo	osobista	
kompozycja	„Kiedy	grał	Chopin”,	poświę-
cona	genialnemu	muzykowi.	W	stylu	ten	
utwór	bardziej	podobny	jest	do	mazurka	
z	elementami	walca,	a	do		jego	fragmen-
tu	końcowego	włączyłam	muzyczną	cy-
tatę	z	chopinowskiego	Walca	a-moll,	co	
jeszcze	bardziej	podkreśliło	tytuł	i	charak-
ter	mojego	utworu.

Pragnę,	żeby	muzyka	polskiego	geniu-
sza	fortepianu	brzmiała	w	każdym	domu,	
żeby	ludzie	nigdy	nie	zapominali	o	praw-
dziwych	wartościach	i	bogactwach	tego	
ogromnego	i	ciekawego	świata,	który	na-
zywa	się	Muzyka.	Jest	to	Muzyka	Miło-
ści,	Nadziei	i	Wiary...	W	moim	życiu	bę-
dzie	ona	brzmieć	zawsze.	Muzyka	Cho-
pina.	Muzyka	mojej	duszy.

 Luba Kireewa l. 13 
Orsk, Obwód Orenburski

od	redakcji
Luba	Kireewa	jest	rosjanką,	laureatką	mię-

dzynarodowych	konkursów	pianistów	 i	 kom-
pozytorów	w	USA,	we	Włoszech	i	w	Bułgarii.	
Bardzo	interesuje	się	językiem	i	kulturą	naro-
du	polskiego.	W	sierpniu	2010	r.	uczestniczyła	
w	zorganizowanej	przez	Centrum	„Czerwone	
Maki”	Letniej	Szkole	Języka	Polskiego	i	Kul-
tury	na	terenie	Buzułuckiego	Boru	(pisaliśmy	
o	szkole	w	Pod	WiATr	nr	5/2010).	Nauczycie-
lem	był	pan	Jan	Zembrzuski,	prezes	Kurskie-
go	Miejskiego	Związku	Kultury	Polskiej.	Luba	
specjalnie	 dla	 Pod	 WiATr	 napisała	 artykuł	
w	języku	rosyjskim	o	swoich	muzycznych	in-
spiracjach.	Pan	Zembrzuski	na	prośbę	artyst-
ki	przetłumaczył	go	dla	nas.

Uczestnicy Międzynarodowego Konkursu Prac Plastycznych ze szkoły „Natchnienie” 
w Orenburgu.

Luba Kireewa.
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	Na	ten	dzień	czekało	wielu,	nie	tylko	
bydgoszczan.	7	czerwca	1999	roku.	dzień	
Wizyty	Apostolskiej	ojca	Świętego	Jana	
Pawła	ii	w	grodzie	nad	Brdą.	Aby	uczest-
niczyć	 w	 mszy	 papieskiej,	 do	 Bydgosz-
czy	 przybyło	 sześćset	 tysięcy	 pielgrzy-
mów.	Byłam	wśród	nich.

ranek,	około	godziny	czwartej.	W	moim	
domu	nikt	już	nie	śpi.	Jesteśmy	przygoto-
wani	do	wielkiego	wydarzenia	–	spotka-
nia	z	ojcem	Świętym.	Pogoda	spłatała	fi-
gla,	lecz	nikt	z	nas	nie	zwraca	na	to	uwa-
gi.	Nasze	serca	z	minuty	na	minutę	biją	
coraz	mocniej,	czując,	że	Następca	Świę-
tego	Piotra	jest	już	blisko.

Na	placu	celebry	byliśmy	o	piątej	rano,	
żeby	zająć	dobre	miejsca.	Czas	do	przy-
bycia	ojca	Świętego	spędziliśmy	w	sku-
pieniu,	modląc	się	o	jego	zdrowie.

Tuż	przed	dziesiątą	na	niebie	pojawił	
się	łańcuszek	helikopterów.	W	jednym	z	
nich	znajdował	się	oczekiwany	przez	nas	
Gość.	Przeszły	mnie	ogromne	dreszcze	
emocji	 i	 wzruszenia.	 Tłum	 pielgrzymów	
zareagował	 wspaniale.	 rozpoczął	 się	
śpiew	ku	czci	Papieża,	wzniosły	się	dzie-
siątki	 transparentów,	 powiewać	 poczę-
ło	mnóstwo	chust	 i	 flag	papieskich.	Nie	
mogłam	uwierzyć,	że	dane	mi	jest	wziąć	
udział	 w	 tym	 sakralnym	 wydarzeniu.	 To	
było	uczucie,	jakiego	nigdy	nie	doznałam.	
Czułam	się	jak	w	transie.

Potem	ojciec	Święty	przejeżdżał	mię-
dzy	 sektorami.	 Wszyscy	 śpiewaliśmy:	
„Bądź	 pozdrowiony!”.	 Krzyczeliśmy,	 ile	
sił:	„Witamy	Cię!	Kochamy	Cię!	Sto	lat!”.	

Zostań z nami!
Lecz	kiedy	Jan	Paweł	ii	był	dwa	metry	ode	
mnie,	nie	potrafiłam	wydobyć	z	siebie	gło-
su.	Z	oczu	popłynęły	mi	łzy	wzruszenia.	
Szybko	je	starłam,	obawiając	się	nieprzy-
chylnych	spojrzeń.	Pomyliłam	się.	Wokół	
mnie	płakało	bardzo	wielu.	Stało	się	coś	
niezwykłego...

Msza	święta	była	piękna.	Cudnie	śpie-
wał	chór.	Słowa	Jana	Pawła	ii	przerywa-
ły	oklaski	rozentuzjazmowanych	pielgrzy-
mów.	Homilia	okazała	się	wartościową	na-
uką,	którą	wzięłam	sobie	głęboko	do	ser-
ca.	ojciec	Święty	był	jak	zwykle	pogodny,	
często	żartował,	prowadził	wesoły	dialog	
z	młodzieżą.

Nadszedł	czas	odjazdu	Piotrowego	Na-
stępcy	do	Torunia.	Zgromadzeni	pielgrzy-
mi		chcieli	go	zatrzymać	jak	najdłużej,	wo-
łając	chóralnie:	„Zostań	z	nami!	Nie	opusz-
czaj	nas!	Zostań!”.

Gdy	 papieski	 helikopter	 opuścił	 płytę	
bydgoskiego	lotniska,	niejednemu	łza	za-
kręciła	się	w	oku.	Wiwatowano	na	cześć	
ojca	Świętego	do	momentu,	gdy	jego	he-
likopter	zniknął	w	chmurach.

Wizyta	 Papieża	 w	 Bydgoszczy	 prze-
szła	do	historii.	dla	mnie	jednak	najbar-
dziej	 liczy	się	moje	duchowe	uczestnic-
two	 w	 tym	 wydarzeniu.	 dzień	 7	 czerw-
ca	na	zawsze	pozostanie	w	mojej	pamię-
ci,	a	słowa	ojca	Świętego	–	w	moim	ser-
cu.	Chciałabym	raz	jeszcze	przeżyć	coś	
tak	wspaniałego.

marta Falkowska l. 15
POD WIATR nr 8–9/1999

Byłeś. Odkąd pamiętam... byłeś zawsze... przy moich narodzinach... pod-
czas mojej Pierwszej Komunii... podczas Bierzmowania... Byłeś i było mi 
z tym dobrze...

Wydawało się, że nigdy nie odejdziesz, że zawsze będziesz ze mną, nigdy 
nie dopuszczałam myśli, że może Cię zabraknąć, że którejś niedzieli nie 
pojawisz się w oknie... a jednak... już Cię nie ma... nie potrafię tego zro-
zumieć... Byłeś dla mnie ważny i nagle dowiaduję się, że już nigdy Cię nie 
zobaczę. A przecież ja jeszcze się Tobą nie nacieszyłam... Żałuję, bo nie za-
wsze Cię słyszałam, a teraz... a teraz chciałabym cofnąć czas... zatrzymać 
się... przepraszam... wiem, że nie zawsze czyniłam to, o co mnie prosiłeś. 
Ale wierz mi Ojcze – starałam się! Pamiętasz, kiedy tak naprawdę się po-
znaliśmy? Ja pamiętam – na Lednicy... powiedziałeś: „Nie bój się, wypłyń 
na głębię...”. Ja nigdy tego nie zapomnę!

Byłeś moją nadzieją i wielką radością! Wiesz... chciałabym potrafić ko-
chać tak bardzo jak Ty! Uczyłeś mnie tego i pokazałeś, że prawdziwe życie 
oparte jest na miłości! Przez ostatnie dni czekałam na cud, że wyzdrowie-
jesz, że znowu się do mnie uśmiechniesz! Ale powoli zaczynam rozumieć, 
że cudem było całe Twoje życie!

Ojcze Święty... dziękuję! Dziękuję, bo odkryłeś przede mną wszystkie 
z cnót... wiarę, nadzieję i chyba najważniejszą – miłość!

Kiedy odchodziłeś, byłam na Polach Lednickich... Znowu mogłam usły-
szeć Twoje słowa... i nadal jeszcze nie dotarło do mnie, że Ciebie już nie 
ma wśród nas, bo tak naprawdę – dla mnie nigdy nie odejdziesz... Już na 
zawsze pozostaniesz w moim sercu! Sam powiedziałeś: „A przecież nie cały 
umieram. To, co we mnie niezniszczalne, trwa. Teraz staję twarzą w twarz 
z Tym, który jest”.

Mam nadzieje, że jesteś szczęśliwy!
Moje serce jest pełne Ciebie...

5 kwietnia 2005 r.
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Odszedłeś…

Jestem z Wami wszędzie...

Odszedł do Domu Ojca. Pożegnanie na bydgoskim Starym Rynku.   fot. Robert Sawicki

fot. Brat Hieronim Majka

fot. Piotr Sumara
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czy młode pokolenie ma w sobie 
ducha walki? czy potrafimy mówić 
jednym głosem i zabiegać o wspól-
ną sprawę? czy chcemy i aktywnie 
uczestniczymy w pielęgnowaniu tra-
dycji, w praktycznym przeżywaniu 
polskiej historii, w kształtowaniu jej 
współczesnego wizerunku?

wtedy – 2009
Bydgoska	opera	Nova	dwa	lata	temu.	

dużo	 ludzi.	Pojedyncze	delegacje	z	po-
szczególnych	szkół.	Na	szyi	mam	ciężki	
aparat	 fotograficzny,	w	głowie	mnóstwo	
pomysłów.	 Czuję	 zdenerwowanie	 i	 pu-
blicystyczny	zapał.	obchody	odważnego	
zrywu	działaczy	 „Solidarności”	w	marcu	
1981	roku.	Pierwsza	część	dziennikarskiej	
przygody	z	Bydgoskim	Marcem	to	witają-
ca	mnie	jeszcze	w	foyer	interaktywna	wy-
stawa	„Wolne	Słowo”.	Na	planszach	zdję-
cia	prasy	drugiego	obiegu,	sabotażowych	
ulotek…	„Czy	prasa	i	media,	te	podziemne	
rzecz	jasna,	miały	wtedy	większe	znacze-
nie	od	tych	teraz?	Wtedy	służyły	przecież	
konkretnym,	wyzwoleńczym	celom”	–	py-
tam	sama	siebie	i	uważnie	przyglądam	się	
wystawie.	Pierwsza	debata	zorganizowa-
na	w	Sali	Manru	również	dotyczy	zasad	
współczesnego	funkcjonowania	mediów.	
Atmosfera	 wśród	 debatujących	 robi	 się	
gorąca.	Sama	dyskusja	jest	jednak	cieka-
wa.		Kto	wie,	co	by	było,	gdyby	nie	tamte	
„solidarnościowe”,	podziemne	media…?

Kolejne	debaty	przebiegają	w	napiętej	
atmosferze.	Czy	aby	na	pewno	jesteśmy	
tutaj	po	to,	żeby	szukać	winnych?	Nie.	Je-
steśmy	po	to,	żeby	nawiązać	pokoleniowy	
dialog.	Bo	przecież	nie	ma	innej	nadziei	

Rewolucja 
na miarę czasów

dla	naszej	codzienności	politycznej,	spo-
łecznej,	kulturalnej.	Przecież	jedyną	moż-
liwością	jej	rozwinięcia	jest	właśnie	dia-
log.	Wieczorem	ostatniego	dnia	uroczy-
stości	koncert	w	Filharmonii	Pomorskiej.	
dawna	 rewolucja	 przybrała	 eleganckie	
oblicze.	 Solidarnościowi	 opozycjoniści	
przebierają	 się	 w	 eleganckie	 garnitury.	
Zmierza	ku	dobremu.

W	kuluarach	dosłyszeć	można	kultural-
ne	dyskusje.	W	przerwie	koncertu	rozda-
jemy	gościom	egzemplarze	wydania	spe-
cjalnego	„Z	wiatrem	pod	wiatr”,	napisane-
go	i	zredagowanego	przez	uczestników	
Międzyszkolnych	 regionalnych	 Warsz-
tatów	dziennikarskich.	Wyraża	poglądy,	
opinie,	nas	–	nastolatków,	moich	rówie-
śników.	Każdy	z	zaproszonych	tutaj	gości	
chce	przecież	dobrze.	Politycy,	mieszkań-
cy	Bydgoszczy,	dawni	opozycjoniści,	my.	
Jednak	o	co	walczyć	teraz?	Którą	z	my-
śli	i	które	ze	zdań	zapisać,	przechować,	
chcieć	wyprowadzić	z	przestrzeni	teorii?	
Nie	wiadomo.	Z	 tym	pytaniem	dwa	 lata	
temu	wychodzę	z	bydgoskiej	filharmonii	
i	chociaż	staram	się	sobie	na	nie	odpowie-
dzieć,	nie	daje	mi	ono	spokoju.	Wraca	do	
mnie	ze	zdwojoną	siłą	po	dwóch	latach…

Dzisiaj – 2011
Bydgoskie	 „bwa”.	 Wieczór,	 wczesna	

wiosna.	 od	 mojego	 ostatniego	 uczest-
nictwa	w	„marcowych	obchodach”	mijają	
właśnie	dwa	lata.	Wchodzę	do	miejskiej	
galerii,	 oddaję	 kurtkę	 do	 szatni,	 chwilę	
rozmawiam	z	panią	szatniarką.	Bez	tru-
du	trafiam	na	drugie	piętro	z	wystawą	fo-
tograficzną	 poświęconą	 kubańskiej	 re-
wolucji.	Pierwsza	analogia	z	poprzednim	

„Marcem”.	Trochę	znajomych	twarzy,	ta-
kich	 jeszcze	sprzed	dwóch	 lat,	aparaty,	
kamery,	lokalne	media.	Mniej	już	we	mnie	
emocji	niż	wtedy,	dwa	lata	temu.	Więcej	
za	to	mam	wiedzy	i	świadomości.

Notuję,	 słucham	 z	 ciekawością	 orę-
dzia	 Prezydenta	 rzeczypospolitej	 Pol-
skiej	 Bronisława	 Komorowskiego	 skie-
rowanego	 do	 organizatorów	 i	 uczestni-
ków	 otwarcia	 wystawy	 fotografii	 „Soli-
darni	z	Kubą”,	odczytanego	przez	sena-
tora	Jana	rulewskiego.	oglądam	z	uwa-
gą	kubańskie	zdjęcia	 i	przysłuchuję	się	
pytaniom	zadawanym	gościom	z	Kuby.	
Bydgoszczanie	 pytają	 o	 porewolucyjne	
plany,	o	samą	walkę	z	reżimem	i	o	 for-
my	komunikacji.	Tutaj	jednak	nie	ma	już	
większych	analogii	do	przemyśleń	sprzed	
dwóch	lat.	Wtedy,	w	1981	roku	–	druko-
wanie	broszur,	prasy	drugiego	obiegu,	te-
raz:	Facebook,	maile	i	blogi.	A	to	wszyst-
ko	w	większości	tworzone	i	obsługiwane	
przez	 młodzież,	 „przemycane”	 do	 sieci	
web.	Epicentrum	walki	przenosi	się	wła-
śnie	w	wirtualny	świat.	Podczas	kubań-
skiej	rewolucji	to	on	właśnie	zarządza	in-
formacją,	prowadzi	opozycję.	Co	więcej,	
robi	 to	 na	 oczach	 całego	 świata.	 Kon-
spiracja	cały	czas	 istnieje,	 teraz	 jednak	
z	podziemi	przeniosła	się	do	kafejek	in-
ternetowych.	idea	jest	jednak	ta	sama.	To	
wyzwolenie.	Kubańska	młodzież	walczy,	
tworzy	rzeczy	niezależne,	będąc	pod	dyk-
taturą.	A	my?	Mamy	wolne	media	i	wolny	
głos	w	debacie	o	przyszłości.

rozglądam	się	po	sali.	Młodzieży	nie	
ma	zbyt	wiele…	dlaczego?	dlaczego	nie	
ma	młodzieżowych,	amatorskich	teatrów	
(jest	ich	w	regionie	kilka),	dlaczego	mło-

dzież	nie	angażuje	się	w	spotkanie,	nie	
ogląda	zdjęć,	nie	prezentuje	swoich	prac,	
chociażby	 plastycznych,	 nie	 wygłasza	
swoich	poglądów?	To	kolejne	pytanie	od-
bijające	się	echem	od	ścian.	Może	przy-
szłe	obchody	Bydgoskiego	Marca	winny	
zacząć	 się	 od	 celebrowania	 form	 mię-
dzypokoleniowego	dialogu?	Może	waż-
ną	częścią	przyszłorocznych	uroczysto-
ści	powinna	być	debata	z	udziałem	„So-
lidarnościowców”	i	polityków	z	przedsta-
wicielami	młodzieży	szkolnej	i	środowisk	
akademickich?	Bez	dialogu	i	dobrej	ko-
munikacji	utkwimy	w	martwym	punkcie.	
Kuba	walczy.	My	też	walczmy:	o	wspól-
ną,	dobrą	polską	przyszłość.

czy można porównywać?
Można.	 Ale	 przecież	 nie	 potrzeba.	

Porównywać	spotkań	sprzed	dwóch	 lat	
i	tych	tegorocznych.	Porównywać	rewo-
lucji:	polskiej	z	kubańską.	obie	dzieli	hi-
storia,	kultura,	łączy	jeden	cel:	wolność.	
My	 ją	 już	 mamy,	 lecz	 w	 międzypokole-
niowym	dialogu	wciąż	musimy	dzielić	się	
doświadczeniami	 i	 pomysłami.	 –	 Musi-
cie	zdefiniować	swój	stosunek	do	świa-
ta	od	nowa	–	sugerował	młodzieży	przed	
dwoma	laty	gość	obchodów	Bydgoskiego	
Marca,	profesor	Karol	Modzelewski.	A	my	
gdzie	 jesteśmy?	 Uciekamy,	 zamykamy	
za	sobą	wszystkie	drzwi,	szukamy	gdzie	
indziej	nowego,	lepszego	życia.	Znajdu-
jemy?	A	przecież	w	wielu	z	nas		istnieje	
siła	tworzenia.	Młodzi	naukowcy,	przed-
siębiorcy,	ekonomiści,	wynalazcy,	litera-
ci,	artyści,	działacze	społeczni…

dlaczego	na	tegorocznych	obchodach	
byliśmy	tak	nieliczni?	dlaczego	nie	stara-
my	się	przedrzeć	przez	stereotypy	skłó-
conych	polityków,	nie	próbujemy	przejść	
ponad	nimi?	Pamiętać	i	zarazem	uczyć	
się	 życia.	 Pamięć	 nie	 musi	 być	 bierna,	
może	być	aktywna.	Nie	musi	być	teore-
tyczna,	można	wprowadzić	ją	w	postrze-
ganie	praktyczne.	Pytanie	–	czy	chcemy?	
Pytanie	–	czy	naprawdę	pamiętamy?	Py-
tanie	–	o	co	walczymy	albo	raczej	–	o	co	
nie	chcemy	już	walczyć?
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organizatorzy	obchodów	30.	rocznicy	
kryzysu	bydgoskiego	przypominają	o	po-
dobnym	losie	dwóch	geograficznie	od-
ległych	narodów,	kubańskiego	i	polskie-
go.	W	obydwu	przypadkach	walce	z	au-
torytarnym	systemem,	który	zamiast	po-
wszechnego	dobrobytu	przynosi	strach	
i	niedostatek,	towarzyszyły	momenty	na-
pięcia	prowadzące	do	nieuchronnej	kon-
frontacji	obywateli	z	władzą.

Na	początku	lat	80.	w	Polskiej	rzecz-
pospolitej	Ludowej,	w	kilka	miesięcy	po	
utworzeniu	robotniczej	„Solidarności”,	in-
dywidualni	rolnicy	zwierają	szyki.	Żąda-
ją	zalegalizowania	niezależnego	związ-
ku,	który	będzie	reprezentował	interesy	
wszystkich	chłopów.	istniejący	Związek	
Kółek	 i	 organizacji	 rolniczych	 nie	 re-
spektuje	bowiem	woli	większości	i	opo-
wiada	się	za	działalnością	prorządową.	
A	schlebianie	komunizmowi	idzie	w	pa-
rze	ze	spadkiem	produktywności	polskiej	
wsi	i	mniejszymi	dochodami	rolników.

Protesty	 przybierają	 na	 sile	 w	 mar-
cu	1981	roku.	Po	strajkach	w	rzeszo-
wie	i	w	Ustrzykach	dolnych	przychodzi	
czas	na	Bydgoszcz,	gdzie	rolnicy	oku-
pują	budynek	należący	do	Zjednoczo-
nego	Stronnictwa	Ludowego.	

To	partia	będąca	sojusznikiem	wiodą-
cej	prym	Polskiej	Zjednoczonej	Partii	ro-
botniczej.	Szansa	na	przełamanie	pato-
wej	sytuacji	pojawia	się	19	marca.	Pod-
czas	obrad	władz	wojewódzkich	chłopi,	
z	Michałem	Bartoszcze	na	czele,	mają	

Solidarni przedstawić	swoje	postulaty.	Posiedze-
nie	zostaje	jednak	przerwane,	a	Bartosz-
cze	 i	 wspierający	 go	 związkowcy,	 Jan	
rulewski	 i	Mariusz	Łabentowicz	–	po-
bici	przez	milicję	i	wyprowadzeni	z	sali.

W	 podobny	 sposób	 represjonowani	
są	niezależni	działacze	na	Kubie.	Jedy-
na	legalna	organizacja	zrzeszająca	ro-
botników	ściśle	współpracuje	z	władzą,	
a	każdy,	kto	postuluje	pluralizm	i	posza-
nowanie	praw	człowieka,	ryzykuje	utra-
tę	 resztek	 swojej	 wolności.	 opozycjo-
nistów	 oskarża	 się	 o	 działalność	 kon-
spiracyjną	na	rzecz	Stanów	Zjednoczo-
nych	i	skazuje	w	przyspieszonych	pro-
cesach,	takich	jak	te	rozpoczęte	w	mar-
cu	2003	roku,	określane	mianem	Czar-
nej	Wiosny.

Choć	reakcja	kubańskiego	reżimu	na	
przejawy	niezależności	wśród	obywate-
li	przypomina	wydarzenia	bydgoskiego	
marca,	to	struktura	opozycji	na	wyspie	
jest	odmienna	od	polskiej	sprzed	 trzy-
dziestu	lat.	ruch	społeczny	„Solidarno-
ści”	w	latach	80.	minionego	stulecia	liczył	
10	milionów	Polaków,	a	dzięki	niezależ-
nemu	i	samorządnemu	związkowi	zawo-
dowemu	skutecznie	oddziaływał	na	rzą-
dzących.	W	społeczeństwie	kubańskim	
brak	takiej	 jednomyślności.	Spora	gru-
pa	białych,	 starszych	mężczyzn	wciąż	
popiera	Fidela.

Żywność kupowana na kartki, puste półki w sklepach, a na dodatek wszech-
obecna propaganda i aparat represji. Brzmi znajomo, choć to rzeczywistość 
z opowieści naszych dziadków i rodziców, której sami nie zdążyliśmy zasmako-
wać. Traktujemy ją już raczej jako historię i nie zdajemy sobie zwykle sprawy, że 
to, co odstawiliśmy w kąt pamięci, jest bolesną teraźniejszością Kubańczyków 
poddanych reżimowi braci castro.

ciąg dalszy na str. 10.

Kubańscy goście od prawej: Magdelivia H. Gonzalez – założycielka i przewodnicząca Latynoskiej Fe-
deracji Kobiet Wiejskich, Rolando J. Posada –  były więzień polityczny i Omar L. Montenegro – je-
den z inicjatorów ruchu praw człowieka.
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„Pierwszym	warunkiem	szczęścia	jest	
rozsądek”	–	powiedział	kiedyś	Sokrates.	
Powiedział,	 co	 wiedział.	 Gdyby	 się	 ro-
zejrzeć	po	okolicy,	 to	–	według	myśle-
nia	 Sokratesa,	 ludzi	 szczęśliwych	 jest	
jak	na	lekarstwo.	i	tutaj,	drogą	dedukcji,	
możemy	przyjąć	do	wiadomości,	że	ży-
jemy	na	pół	 (co	najmniej!)	nieszczęśli-
wej	planecie	lub	pokornie	poszukać	in-
nej	definicji	szczęścia,	ambitnie	rozsze-
rzając	zagadnienie	pod	nazwą	„jak	żyć,	
żeby	być	szczęśliwym?”.	Jako	że	 intu-
icja	nam	podpowiada,	 iż	wypowiedź	fi-
lozofa	 jest	zbyt	pretensjonalna	 i	egzal-
towana	 jak	 na	 owe	 czasy,	 wybieramy	
opcję	drugą.

W	 grubych	 internetowych	 księgach	
aforyzmów	pod	hasłem	„szczęście”	oraz	
„jak	żyć?”	możemy	znaleźć multum	na-
iwnych	mądrości.	Spójrzmy	chociażby	
na	to:	„Aby	żyć	na	tym	świecie,	musisz	
realnie	patrzeć	na	życie”.	Aforyzm	god-
ny	pożałowania.	Gdybyśmy	patrzyli	re-
alnie	i	mielibyśmy	świadomość	ulotno-
ści,	pewnie	nadal	prowadzilibyśmy	ko-
czowniczy	tryb	życia,	popłakując	w	ja-
skiniach	 i	polując	na	dziką	zwierzynę.	
„Jeśli	 odmawiasz	 sobie	 wszystkiego,	
to	tak	jakbyś	umarł	za	życia”	–	to	dru-
gi	 aforyzm.	 Sentencja	 może	 i	 niegłu-
pia,	lecz	jej	autor,	Freddie	Mercury,	nie-
szczęśliwie	–	chyba	–	przesadził.	Zna-

O szczęściu

Z	 czego	 wynika	 ta	 niewiedza?	 My-
ślę,	 że	 nie	 z	 lenistwa	 i	 naszej	 niechę-
ci.	Problem	tkwi	w	systemie	programo-
wym	szkolnictwa.	od	podstawówki	po-
wtarzamy	ten	sam	schemat.	omawiamy	
starożytność,	 średniowiecze,	 nowożyt-
ność.	i	na	tym	najczęściej	się	kończy.	Na	
współczesność	nie	wystarcza	już	czasu.

Gdybym	 mogła	 wybrać	 –	 uczyć	 się	
o	dynastii	Burbonów	czy	o	ii	wojnie	świa-
towej,	z	pewnością	zdecydowałabym	się	
na	to	drugie.	Myślę,	że	moje	koleżanki	
i	koledzy	tak	samo.	Niestety,	aby	dojść	
do	tego	tematu,	trzeba	przebrnąć	przez	
setki	stron	pełnych	dat,	niezrozumiałych	
pojęć,	trudnych	nazw,	starych	map	i	nie-
istotnych	informacji.	

Szkoła	 chce	 nauczyć	 wszystkiego,	
a	 tak	 się	nie	da.	Uczniowie	 są	przeła-
dowani	 informacjami	 z	 różnych	 tema-
tów.	 W	 rezultacie	 mam	 wrażenie,	 że	
nie	wiemy	nic.	Potrzebna	jest	jakaś	hie-
rarchia	 ważności,	 usystematyzowanie	
wiadomości.	 Niepojęte,	 że	 wydarzenia	
sprzed	pięciuset	lat	omawiane	są	skru-
pulatnie,	a	te	sprzed	pięćdziesięciu	–	je-
żeli	już	–	to	przedstawiane	w	formie	krót-
kiej	wzmianki.	Przecież	to	korzenie	mojej	
teraźniejszości,	historia	moich	pradziad-
ków,	dziadków	 i	 rodziców.	oczywiście,	
wiele	mogę	dowiedzieć	się	od	nich	sa-
mych.	Jednak	aby	z	nimi	porozmawiać,	
dyskutować,	przedstawić	własny	pogląd,	
potrzebna	jest	mi	głębsza	wiedza.

W	 ciągu	 roku	 obchodzimy	 mnóstwo	
świąt	 narodowych,	 rocznic	 ważnych	
wydarzeń	historycznych.	dorośli	wspo-

Historia lubi się 
powtarzać

minają	 wprowadzenie	 stanu	 wojenne-
go,	czasy	PrL-u,	powstanie	„Solidarno-
ści”…	My	kojarzymy	jedynie	pewne	ha-
sła,	nazwiska,	daty.	owszem,	słyszymy	
o	komunizmie,	zbrodni	katyńskiej,	o	„So-
lidarności”,	lecz	te	historyczne	fakty	nie	
zostały	 nam	 dokładnie	 wytłumaczone.	
Większość	 informacji	 czerpiemy	 z	 nie-
licznych	 telewizyjnych	 programów	 pu-
blicystycznych	i	teleturniejów,	filmów	hi-
storycznych,	od	 rodziny,	najmniej	–	ze	
szkoły.	Wstyd	mi,	że	niekiedy	nie	do	koń-
ca	orientuję	się	w	temacie.	Jako	młody	
obywatel	powinnam	dobrze	znać	histo-
rię	najnowszą.	Czuję	się	oszukana,	bo	
wymaga	się	ode	mnie	wiedzy,	której	mi	
nie	przekazano.

Historią	 najnowszą	 zajmujemy	 się	
zawsze	na	końcu.	Mamy	aż	trzy	podej-
ścia:	w	szkole	podstawowej,	gimnazjal-
nej	i	średniej	–	cóż,	historia	lubi	się	po-
wtarzać.	Najczęściej	wszystkie	powtórki	
są	nieudane,	z	trudem	bowiem	udaje	się	
dotrzeć	do	XX	wieku.	Koniec	roku	szkol-
nego	to	przecież	nie	czas	na	naukę	ma-
teriału	bieżącego,	tylko	na	poprawianie	
ocen,	egzaminy,	pisanie	zaległych	prac	
itp.	 i	 takim	oto	sposobem	wciąż	omija-
ją	 nas	 najważniejsze	 i	 najbliższe	 nam	
tematy.	Strach	pomyśleć,	co	będzie	za	
kilkadziesiąt	lat.	Czy	przyszłe	pokolenia	
znać	będą	historię,	która	tworzy	się	na	
naszych	 oczach?	 Może	 zamiast	 tkwić	
w	 szczegółach	 średniowiecza,	 warto	
ruszyć	do	przodu,	do	współczesności.	

Karolina Stachowiak l. 17
lazłam!	Jeden	wart	zastanowienia:	„Żyj	
tak,	jakby	dzisiejszy	dzień	miał	być	two-
im	ostatnim”.

Załóżmy	 zatem,	 że	 dziś	 jest	 ten	
ostatni	dzień.	Co	robimy?	Skrupulatnie	
sprzątamy	 pokój,	 bo	 po	 co	 zostawiać	
najbliższych	z	tym	całym	bałaganem	do-
okoła?	oddajemy	rzeczy	nieoddane	od	
wielu	lat,	żeby	nikt	nie	śmiał	zapamię-
tać	nas	jako	potencjalnych	złodziei.	Pa-
miętniki,	notatki	i	inne	zapiski	palimy,	by	
nikt	nie	dowiedział	się,	co	tak	napraw-
dę	robiliśmy	na	przykład	12	marca	2010	
roku.	Albo...	żeby	było	bardziej	„słodko”,	
a	może	nawet	„romantycznie”	–	wkłada-
my	to	wszystko	do	butelki	i	wrzucamy	do	
rzeki,	w	nadziei,	że	za	ćwierć	wieku	ktoś	
u	brzegu	Zatoki	Meksykańskiej	odczyta	
nasze	curriculum	vitae	i	zapragnie	nas	
odnaleźć.	Kolekcję	wypisanych	długo-
pisów	oddajemy	starszemu	bratu,	a	ko-
ledze	z	podwórka,	tak,	temu	samemu,	
który	w	przedszkolu	wyzywał	nas	od	pa-
jaców	–	ofiarowujemy	zestaw	kompute-
rowy,	by	potem	nikt	się	o	niego	nie	kłó-
cił.	 i	 tak	oto,	ni	stąd,	ni	zowąd,	nasta-
je	noc.	Czy	to	był	podniecający	dzień?	
Nie	sądzę.

Czy	naprawdę	chcemy	tak	spędzić	ży-
cie?	Chyba	nie.

marika Zielińska l. 16

Kiedy ogłoszono stan wojenny? Kim był Stalin? co to jest Holo-
caust? Takie pytania często zadaje się młodzieży w rozmaitych sonda-
żach, aby sprawdzić podstawową wiedzę historyczną młodych ludzi. 
Okazuje się, że wielu z nas ma problemy z odpowiedzią. w takich mo-
mentach historycy łapią się za głowę, patrzą na nas z niedowierzaniem 
i snują sobie o nas przygnębiające opinie. Rzeczywiście, to wstyd nie 
znać podstaw historii.

fot. archiwum

fot. Agnieszka Tokarska l. 17 (archiwum)



e
K

O
L
O

G
Ia

  
B

e
Z
  

G
R

a
N

Ic
  
 � 

  
e
K

O
L
O

G
Ia

  
B

e
Z
  
G

R
a

N
Ic

  
 � 

  
e
K

O
L
O

G
Ia

  
B

e
Z
  
G

R
a

N
Ic

  
 � 

  
e
K

O
L
O

G
Ia

  
B

e
Z
  
G

R
a

N
Ic

 

8

ciąg dalszy na str. 10.

...od Bałtyku, przez wielkopolskę, mazowsze, warmię i mazury, kolejne ziemie wschodnie od Białostockiej aż do Zamojskiej, i kontempluję piękno tej 
ojczystej ziemi, uprzytamniam sobie ten szczególny wymiar zbawczej misji Syna Bożego. Tu z wyjątkową mocą zdaje się przemawiać błękit nieba, zieleń 
lasów i pól, srebro jezior i rzek. Tu śpiew ptaków brzmi szczególnie znajomo, po polsku. a wszystko to świadczy o miłości Stwórcy, o ożywczej mocy 
jego Ducha i o odkupieniu, którego Syn dokonał dla człowieka i dla świata.

Piękno tej ziemi skłania mnie do wołania o jej zachowanie dla przyszłych pokoleń. jeśli kochacie tę ojczystą ziemię, niech to wołanie nie pozostanie 
bez odpowiedzi! Zwracam się w szczególny sposób do tych, którym powierzona została odpowiedzialność za ten kraj i za jego rozwój, aby nie zapominali 
o obowiązku chronienia go przed ekologicznym zniszczeniem! Niech tworzą programy ochrony środowiska i czuwają nad ich skutecznym wprowadzaniem 
w życie! Niech kształtują nade wszystko postawy poszanowania dobra wspólnego, praw natury i życia! Niech ich wspierają organizacje, które stawiają 
sobie za cel obronę dóbr naturalnych! w rodzinie i w szkole nie może zabraknąć wychowania do szacunku dla życia, dla dobra i piękna. wszyscy ludzie 
dobrej woli winni współdziałać w tym wielkim dziele.

jan Paweł II	
Homilia w Zamościu, 12 czerwca 1999 r.

Piłka
w grze

Kiedy wędruję po polskiej ziemi…

misie, Zajączki, Żabki, Biedronki, wiewiór-
ki, Liski i motylki razem grają w zielone. 
w ekodrużynie nie ma ławki rezerwowych, 
bo wszyscy potrzebni są na boisku.
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Dodatek ekologiczny dofinansowany jest ze środków wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki wodnej w Toruniu

jest bezbarwna, bezwonna, nie 
ma zapachu. może być opadowa 
i gruntowa, słona i słodka, wa-
pienna i oligoceńska. w żartach 
mówi się, że cicha – rwie brzegi, 
a sodowa – uderza do głowy. Na 
poważnie – jest źródłem życia. 
Filozof Tales, żyjący ponad 2500 
lat temu, zauważył, że „wszystko 
jest z wody, z powstało i z wody 
się składa”. Poeta Pindar mawiał, 
że jest najcenniejszym darem. 
współcześnie nazywana jest nie-
bieskim złotem XXI wieku i jakoby 
wszyscy wiedzą, że bez wody 
nasze życie jak również życie ro-
ślin i zwierząt byłoby niemożliwe. 
wiedzą? 

w	 Katolickim	 Liceum	 i	 Gim-
nazjum	 Księży	 Pallotynów	
w	 Chełmnie	 wyłoni ła	 się	

wśród	 gimnazjalistów	 grupa	 młodych	
ekologów,	 którzy	 za	 priorytet	 swojej	
pasji	 i	 swego	 rodzaju	 misji	 uważają	
ugruntowanie	tej	wiedzy	w	środowisku	
szkolnym	i	pozaszkolnym.

inicjatorem	 wdrożenia	 projektu	
„Bezpieczna woda”	 jest	 pani	 irena	
Sondej,	biolog,	realizuje	go	już	drugi	
rok.	Niejako	wprowadzeniem	do	tema-
tyki	badawczej	stała	się	przygotowana	
przez	pracowników	Starostwa	Powia-
towego	i	przedstawiona	podczas	zajęć	
lekcyjnych	 prezentacja	 pn.	 „Charak-
terystyka	 zasobów	 wodnych	 powiatu	
chełmińskiego”.	 Wtedy	 przyszli	 ba-
dacze	jakości	wody	zapoznani	zostali	
z	ciekami	wodnymi	występującymi	na	
terenie	powiatu,	właściwościami	wody	
oraz	sposobami	jej	badania	ze	szcze-
gólnym	 uwzględnieniem	 wskaźników	
fizyko-chemicznych	 i	 biologicznych.	
Prezencja	 okazała	 się	 kuszącym	
wyzwaniem.

Początkowo	były	to	zajęcia	obowiąz-
kowe	 dla	 całej	 klasy	 wychowawczej.	
opiekunce		projektu	chodziło	o	to,	aby	
ci,	którzy	poczują	w	sobie	sympatię	do	
ekologii,	mogli	świadomie	zdecydować	
o	pozostaniu	lub	opuszczeniu	grupy.	Co	
ich	mogło	zachęcić	do	kontynuowania	
edukacji?	Wycieczki	nad	rzeki	i	jeziora,	
poznawanie	 osobliwości	 przyrodni-

Wszystko jest z wody
czych,	praca	w	laboratorium	biologicz-
nym,	wspólnie	spędzany	czas	i	praca	
z	koleżankami	i	kolegami	nad	badaniem	
pH	wody	oraz	stanem	jej	zanieczysz-
czenia.	dyskusje,	rozmowy,	pokazy…	
Coś	nowego,	atrakcyjnego.	Chwyciło.

–	 o	 wodzie	 dowiedzieliśmy	 się	
bardzo	 dużo.	 Wykrywaliśmy	 jony	 na	
podstawie	 metody	 kolorymetrycz-
nej,	 uczyliśmy	 się	 rozpoznawania	
przebywających	 w	 niej	 organizmów,	
zwiedziliśmy	 oczyszczalnię	 ścieków,	
dowiedzieliśmy	się,	 jak	oczyszcza	się	
wodę	metodą	mechaniczno-biologiczną	
–	opowiada	Jagoda.	Wiktoria	wspomi-
na,	 że	 odwiedzili	 też	 Hel	 i	 fokarium,	
gdzie	spędzili	miłe	chwile	na	poznawa-
niu	środowiska	przyrodniczego.

–	Znaleźliśmy	puszki,	butelki,	oponę,	
a	nawet	parasol!	–	mówi	pani	Sondej.	
oczywiście	 zebraliśmy	 wszystko	 do	
worków,	 posegregowaliśmy	 i	 prze-
kazaliśmy	 do	 utylizacji	 –	 dopowiada.	
Zauważa,	 że	 świadomość	 ekologicz-
na	 mieszkańców	 ziemi	 chełmińskiej	
wzrosła,	 dzięki	 czemu	 wody	 są	 tu	
coraz	czystsze.	oczywiście	to	nie	tylko	
zasługa	uświadomienia,	ale	i	przepro-
wadzonych	modernizacji.	–	dzięki	temu	
–	dodaje	–	możemy	pić	wodę	z	kranu	
bez	 przegotowania,	 jeśli	 ktoś	 lubi	 jej	
smak…	Ale	nauczycielka	zaleca,	aby	
mimo	 wszystko	 zakładać	 filtry	 działa-
jące	na	zasadzie	odwróconej	osmozy.

–	do	wody	zawsze	mogą	przedostać	
się	jakieś	mikroby,	które	pomimo	badań	
sanitarnych	 okażą	 się	 niebezpieczne	
dla	zdrowia	–	przestrzega.

Gimnazjaliści,	 niejako	 przy	 okazji,	
zbadali	 odczyn	 deszczu	 w	 Chełmnie	
i	okolicy:	jest	nieco	kwaśny	(PH	5/6),	ale	
nie	zagraża	zbyt	mocno	środowisku	na-
turalnemu.	Szkodzi	 jednak	zabytkom,	
które	 są	 wizytówką	 Chełmna.	 Stare	
budowle,	które	na	przestrzeni	500	 lat	
przetrwały	 rozmaite	 zawirowania	 po-
godowe,	żywioły	i	wojny,	mogą	okazać	
się	nie	dość	wytrzymałe	na	nowy	rodzaj	
niebezpieczeństwa.	A	zagraża	nie	tylko	
im,	ale	stworzeniom	żyjącym	w	wodzie,	
o	 czym	 przypomina	 mi	 Kuba,	 jeden	
z	uczestników	projektu.	Nauczycielka	
i	zaangażowani	w	projekt	podopieczni	
mają	 nadzieję,	 że	 odczyn	 deszczu	
poprawi	się	 tak	szybko	 jak	popularna	
„kranówka”.

Na	 korzyściach	 naukowych	 rola	
„Bezpiecznej	 wody”	 nie	 kończy	 się.	
Gimnazjaliści	 uczą	 się	 pracy	 w	 gru-
pach,	 organizacji	 działań,	 nabywają	
umiejętności	 korzystania	 z	 różnych	
źródeł	informacji,	a	zarazem	wykształ-
cają	w	sobie	wrażliwość	na	piękno	przy-
rody	 i	 konieczność	 dbania	 o	 jej	 stan.	
Zyskują	 świadomość	 tego,	 że	 przez	
wiele	 lat	 człowiek	 żył	 w	 środowisku	
naturalnym,	czerpał	 z	niego	korzyści,	
ale	nie	zastanawiał	się	nad	konsekwen-
cjami	nieprzemyślanych	działań.	Teraz	
trzeba	 środowisku	 wodnemu	 pomóc	
wrócić	do	stanu	równowagi,	bo	póki	co	
w	powiecie	chełmińskim	wody	są	tylko	
drugo-	i	trzecioklasowe.

Projekt	 potrwa	 jeszcze	 następne	
półtora	roku,	ale	nie	jest	zamknię-
ty	na	nowych	uczestników.	Pani	

Sondej	zrealizowała	już	kilka	innych	pro-
jektów,	w	planach	ma	następne.	Z	en-
tuzjazmem	 opowiada	 o	 lokalnej	 florze	
i	faunie,	ze	zmartwieniem	–	o	postawach	
ekologicznych	niektórych	mieszkańców	
okolicy.	 dlatego	 chciałaby	 dotrzeć	 do	
jak	 największej	 liczby	 osób	 w	 celu	
uświadomienia	im	zagrożeń	płynących	
z	zaniedbywania	środowiska	wodnego.	
Uczestnicy	 projektu	 na	 zakończenie	

prac	 przygotują	 prezentację	 podsu-
mowującą	 trzyletnią	 działalność,	 która	
zostanie	przedstawiona	na	forum	szkoły,	
wobec	wszystkich	nauczycieli	i	uczniów	
Katolickiego	Liceum	i	Gimnazjum	Księ-
ży	Pallotynów	w	Chełmnie.	Poza	 tym,	
opracują	album	ze	zdjęciami	zrobionymi	
przez	uczestników	projektu,	dokumen-
tującymi	ich	pracę.	Jednak	zanim	to	się	
stanie,	 trzeba	 zrobić	 jeszcze	 bardzo	
dużo.	 Przebadana	 została	 co	 prawda	
rzeka	 Fryba	 (nazywana	 też	 Browiną),	
lecz	 pozostała	 jeszcze	 rzeka	 Trynka,	
Wisła	 i	 Jezioro	 Starogrodzkie.	 Trzeba	
pomyśleć,	 skąd	 i	 dlaczego	 biorą	 się	
zanieczyszczenia	oraz	–	co	ważniejsze	
–	jak	im	zapobiegać	i	jakie	rozwiązania	
w	oczyszczaniu	zaproponować.

Starostwo	Powiatowe	w	Chełmnie	
jest	bardzo	zadowolone	z	dzia-
łalności	młodych	ekologów.	Jak	

stwierdza	 naczelnik	 Wydziału	 Spraw	
Społecznych	Sławomir	Kerber:	–	Sta-
rostwo	 „popiera	 realizowany	 przez	
uczniów	projekt	i	z	uwagi	na	jego	cele	
będzie	 w	 przyszłości	 współpracować	
i	promować	działania	ekologiczne	po-
dejmowane	przez	uczniów	Katolickiego	
Gimnazjum.

Projektów	 proekologicznych	 zaj-
mujących	 się	 badaniem	 i	 ratowaniem	
środowiska	 wodnego	 przeprowadza	

się	w	szkołach	sporo.	Potrzebnych	jest	
jeszcze	 więcej,	 aby	 każde	 pokolenie	
zrozumiało	 potrzebę	 dbania	 o	 wodę	
na	co	dzień,	nie	 tylko	po	przeczytaniu	
artykułu	 w	 gazecie,	 obejrzeniu	 rekla-
my	 w	 telewizji	 etc.	 Czas	 najwyższy	
intensywnie	i	mądrze	naprawiać	wyrzą-
dzone	przyrodzie	 szkody.	dbać	o	nią.	
Zwłaszcza	 o	 wodę,	 źródło	 wszelkiego	
życia.	A	przecież	na	co	dzień	nie	trzeba	
robić	 tak	wiele,	 jak	grupka	gimnazjali-
stów	 z	 Chełmna.	 Wystarczy	 zakręcać	
dokładnie	 krany,	 naprawić	 cieknące,	
zastanowić	się,	czy	to,	czym	czyścimy	
zlewy,	 prysznice	 itd.,	 jest	 na	 pewno	
przyjazne	środowisku…	Mało	kto	z	nas	
zdaje	sobie	sprawę,	że	na	same	umycie	
zębów	zużywa	prawie	13	 litrów	wody!	
Gdyby	 podczas	 tej	 czynności	 każdy	
z	Polaków	zakręcił	 kran,	 jednorazowo	
zaoszczędzono	 by	 niewyobrażalną	
ilość	litrów	wody!	Gdyby	wody	rzek	nie	
zatruwały	 puszczone	 samopas	 ścieki,	
gdyby	akweny	wodne	nie	stały	się	myj-
nią	samochodową	lub		magazynem	naj-
rozmaitszych	rupieci,	mielibyśmy	wobec	
środowiska	wodnego	czyste	sumienie.	
Pamiętajmy	–	WodA	jest	darem,	które-
go	nie	starcza	dla	wszystkich...	dbajmy	
więc	o	nią	jak	o	siebie	samych.

joanna wojcieszyk l. 18
zdj. ze zbiorów szkolnych
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ciąg dalszy ze str. 6.

Solidarni
Aktywiści	kubańscy,	korzystając	z	do-

robku	„Solidarności”,	propagują	idee	nie-
podległościowe	wśród	osób	niezaanga-
żowanych	 politycznie.	 Szczególne	 na-
dzieje	pokładają	we	współpracy	z	mło-
dymi	 ludźmi,	 którzy	 –	 choć	 wykształ-
ceni	–	otrzymują	niskie	pensje.	Te	zaś	
motywują	raczej	do	wyjazdu	za	granicę	
aniżeli	do	dalszej	pracy.	Młodzież	czer-
pie	 informacje	 o	 działaniach	 opozycjo-
nistów	z	internetu.	Blogi,	Facebook	czy	
Twitter	umożliwiają	szybszą	i	bezpiecz-
niejszą	komunikację,	dopóki	władza	nie	
zablokuje	dostępu	do	sieci.	Antyreżimo-
we	treści	pojawiają	się	także	w	muzyce	
i	w	sztuce	niezależnej.

Zastąpienie	samizdatów	nowymi	tech-
nologiami	nie	wiąże	się,	niestety,	z	więk-
szą	skutecznością	kubańskich	dysyden-
tów.	dlatego	tak	ważne	jest	nieustanne	
wspieranie	działań	Kubańczyków,	szcze-
gólnie	 przez	 Polaków,	 dzielących	 nie-
gdyś	los	zniewolonego	narodu.	Z	ogrom-
nym	szacunkiem	odnoszę	się	do	inicja-

tywy	senatora	Jana	rulewskiego,	który	
wraz	z	instytutem	Lecha	Wałęsy	zorga-
nizował	w	Galerii	Miejskiej	„bwa”	w	Byd-
goszczy	 wystawę	 fotografii	 „Solidar-
ni z Kubą”.	–	Jutro	zadzwonię	do	kole-
żanki	pracującej	w	nielegalnej	radiosta-
cji,	a	ona	opowie	o	wystawie	słuchaczom	
na	Kubie	–	zdradza	Magdelivia	Hidalgo	
Gonzalez,	 uczestnicząca	 w	 wernisażu	
działaczka	środowisk	kobiecych.	W	ten	
sposób	wielu	Kubańczyków	doświadczy	
wsparcia	ze	strony	Polski.

Spotkanie	polsko-kubańskie	 to,	obok	
podobieństw	marca	1981	i	2003	roku,	ko-
lejny	węzeł	łączący	nitki	historii	obydwu	
narodów.	ruch	społeczny	„Solidarności”	
kontynuuje	swoje	dzieło	w	skali	 całego	
świata.	 Proces	 demokratycznych	 prze-
mian	rozpoczynamy	od	Kuby,	gdyż,	 jak	
stwierdził	senator	rP	Jan	rulewski:	–	re-
żim	na	Kubie	chwieje	się	coraz	bardziej,	
co	zwiększa	szanse	na	niepodległość.

Patryk Zakrzewski l. 19

Zdjęcia z obchodów 30. 
rocznicy  Bydgoskiego Marca 81.

fot. Agnieszka Michalska

Piłka
w grze

* * *
„Ósemka”	 jest	pierwszym	toruńskim	

przedszkolem,	które	postawiło	na	swo-
im	terenie	kolorowe	śmietniki	do	segre-
gacji	śmieci.	do	dziś	korzystają	z	nich	
także	mieszkańcy	osiedla.

–	A	za	budynkiem	mamy	dwa	kom-
postowniki,	 wykonane	 przez	 rodziców	
naszych	przedszkolaków	–	dodaje	pani	
Joanna.	–	Po	zajęciach	prowadzonych	
przez	 leśników	 i	 pracowników	 toruń-
skiego	ogrodu	botanicznego	obierek	po	
owocach	i	warzywach	dzieci	nie	pozwo-
liłyby	tak	po	prostu	wyrzucić.

Wychowankom	„ósemki”	czymś	zu-
pełnie	zwyczajnym	wydaje	się	zbiera-
nie	baterii,	makulatury	czy	puszek.	Są	
w	tym	mistrzami.	W	ubiegłym	roku	ze-
brali	 czterysta	sześćdziesiąt	dwa	kilo-
gramy	zużytych	baterii,	które	–	zamiast	
do	śmieci	–	 trafiły	do	utylizacji.	dzieci	
z	 pełną	 powagą	 uczestniczą	 w	 zielo-
nych	akcjach,	sprzątają	śmieci	na	swo-
im	osiedlu,	przynoszą	do	przedszkola	
karmę	i	koce,	które	w	organizowanym	
przez	opiekunów	Dniu dobrych uczyn-
ków	zawożą	do	schroniska	dla	zwierząt.

–	Malcy	bardzo	przejmują	się	swoją	
rolą,	zwłaszcza	podczas	patroli	ekolo-
gicznych,	które	urządzamy.	Spaceruje-
my	podczas	nich	po	okolicy	i	sprawdza-
my,	czy	gdzieś	nie	zalega	sterta	śmieci,	
czy	żadne	roślinki	w	ogrodzie	nie	są	po-
łamane.	dzieci	uczą	się	przez	doświad-
czenia,	dotykanie,	wąchanie,	smakowa-
nie.	Muszą	widzieć	efekty	swojej	pracy,	
by	 zrozumieć	 jej	 sens,	 dlatego	 dzikie	
leśne	wysypiska	i	inne	wyrazy	ludzkiej	
bezmyślności	 zgłaszamy	 Straży	 Miej-
skiej.	Strażnicy	 interweniują	 i	 opowia-
dają	 przedszkolakom	 o	 swoich	 dzia-
łaniach.

* * *
W	Dniu marchewki	 i	 w	Tygodniu 

zdrowego jedzenia	 przedszkolaki	 je-
dzą	warzywa,	owoce	i	piją	świeże	soki,	
których	w	przedszkolu	nie	brakuje	także	
na	co	dzień.	W	Dniu dobrych uczyn-
ków	pamiętają,	by	zakręcić	wodę,	my-
jąc	 zęby,	 oraz	 maszerują	 do	 osiedlo-
wych	marketów,	by	wręczać	mieszkań-
com	własnoręcznie	ozdobione	papiero-
we	 torby	na	zakupy.	Podczas	konkur-
su	 piosenki	 i	 wiersza	 ekologicznego,	
w	 ogólnopolskim	 konkursie	 plastycz-
nym	To Ziemia,	w	ekoquizie	i	na	scenie	
w	ramach	popisów	teatralnych	–	przed-
szkolaki	poznają	tajniki	ekologii	na	każ-
dym	kroku	–	krok	po	kroku.

–	dla	nas	najważniejsze	 jest	 to,	 by	
systematycznie,	 każdego	 dnia	 mówić	
dzieciom	o	dbaniu	o	środowisko,	tłuma-
czyć,	że	to	w	naszych	rękach	leży	przy-
szłość	Ziemi	–	mówi	pani	Joanna.	–	Tyl-
ko	codziennie	pielęgnowane	proekolo-
giczne	zachowania	staną	się	dla	dzie-
ci	czymś	naturalnym	i	tylko	wtedy	będą	
miały	sens.

Tę	 systematyczność	 i	 determina-
cję	 doceniła	 kapituła	 Narodowego 

Konkursu ekologicznego „Przyjaź-
ni środowisku”.	 i	 to	 dwukrotnie.	 To-
ruńskie	przedszkole	legitymuje	się	zie-
lonym	logo	i	hasłem	Promotor ekolo-
gii	już	od	dwóch	lat.	Nagroda	w	zeszło-
rocznej	edycji	ogólnopolskiego	konkur-
su,	choć	wypracowana,	była	zaskocze-
niem	dla	nauczycieli,	tegoroczna	–	jest	
dowodem	tego,	że	„ósemka”	jest	bez-
konkurencyjna	w	swojej	kategorii.	A	ta	
jest	szeroka	–	poza	placówkami	eduka-
cyjnymi	konkurują	w	niej	organizacje,	fir-
my,	fundacje	i	ogrody	zoologiczne,	które	
zajmują	się	edukacją	ekologiczną.	Łącz-
nie	ponad	czterystu	konkurentów.	 i	 je-
den	zwycięzca	–	natura.	Po	drodze	do	
tego	zwycięstwa	maluchy	i	nauczyciele	
cieszyli	się	innymi	sukcesami	w	kolorze	
zielonym.	Za	nagrody	pieniężne	udało	
się	poszerzyć	florystyczną	gamę	ogro-
du,	ale	i	sprawić	radość	najmłodszym.

–	dzieci	muszą	widzieć,	że	 ich	pra-
ca	 jest	 doceniana,	 że	 warto	 wkładać	
serce	w	działania	ekologiczne,	dlatego	
kupiliśmy	im	zabawki	oraz	wyposażyli-
śmy	kąciki	zieleni	w	dodatkowe	sprzę-
ty.	W	każdej	sali	mamy	 już	mikroskop	
do	zabaw	badawczych.	Nasi	mali	przy-
rodnicy	są	nimi	zachwyceni	–	mówi	Jo-
anna	rutkowska.

* * *
–	Ja	widziałam,	jak	jakiś	pan	pali	pa-

pierosa	–	krzyczy	Ada	z	grupy	Wiewió-
rek.	 –	 Powiedziałam	 mu,	 że	 papiero-
sy	są	ble!

Maluchy	uczestniczą	w	akcji	czyste 
powietrze wokół nas.	Nie	krępują	się	
upominać	 dorosłych,	 gdy	 widzą,	 że	 ci	
wcale	nie	dają	dobrego	przykładu.	dum-
nie	tłumaczą,	że	w	piecu	nie	wolno	spa-
lać	plastikowych	butelek.

–	Palić	można	tylko	drewnem	–	uzu-
pełnia	Ada.	Po	chwili	dziewczynka	przy-
pomina	sobie	o	czymś	ważnym	i	gorącz-
kowo	wymachuje	ręką	przed	oczami	pani	
Katarzyny.	–	Gdy	jesteśmy	na	spacerze	
w	lesie,	to	nie	wolno	rzucać	tam	papier-
ków	–	mówi	z	satysfakcją.

–	A	ja	dokarmiam	zimą	zwierzęta	–	te-
raz	do	głosu	dochodzi	Jasio.

W	grupie	pięciolatków	moich	rozmów-
ców	także	rozpiera	energia.

–	 Bo	 my	 jesteśmy	 ekoprzedszkola-
ki	–	wyjaśnia	krótko	rozalka.

Są	i	mają	na	to	dowody.	Śpiewające.
–	Zostań Ziemi przyjacielem, Ziemię 

z nami chroń	 –	 zapraszają	 w	 refrenie	
jednej	z	ulubionych	ekopiosenek,	śpie-
wanej	na	zakończenie	zajęć.	Bo	oni	dba-
ją	o	środowisko	na	zieloną	nutę.	o	tym,	
jak	ważne	jest	segregowanie	śmieci	czy	
oszczędzanie	 wody,	 wiedzą	 lepiej	 niż	
niejeden	 dorosły.	 Co	 ważniejsze	 –	 nie	
teoretyzują,	 nie	 kalkulują,	 nie	 wylicza-
ją	 mocnych	 i	 słabych	 stron.	 Po	 prostu	
podczas	spaceru	po	 lesie	chowają	pa-
pierki	do	kieszeni,	by	wrzucić	je	potem	
do	kosza.	dorośli	wciąż	mogą	dołączyć	
do	ekomaluchów.	Piłka	w	grze!

Dorota misiak l. 20
zdjęcia pochodzą

ze zbiorów Przedszkola 
Miejskiego nr 8 w Toruniu 

ciąg dalszy ze str. 8. 

a b s o l w e n c i   w a r s z t a t ó w!
Stowarzyszenie Sympatyków Dziennikarstwa młodzieżowego 

ogłasza nabór na

 IX  STUDIUm  RePORTaŻU
dla absolwentów dziewiętnastu edycji międzyszkolnych 

Regionalnych warsztatów Dziennikarskich

ProGrAM	zajęć	obejmuje	wybrane	zagadnienia	poetyki	reportażu	praso-
wego,	radiowego	i	telewizyjnego.

WYKŁAdY	i	ĆWiCZENiA	odbywać	się	będą	raz	w	miesiącu	(w	sobotę)	od	
października	br.	do	kwietnia	2012	r.	w	godz.	10.30–13.15.

ZGŁoSZENiA	należy	nadsyłać	do	dnia	20	czerwca	br.	na	adres:	Stowarzy-
szenie	Sympatyków	dziennikarstwa	Młodzieżowego	85-099	Bydgoszcz	23,	skr.	
pocztowa	49,	z	dopiskiem	„iX	Studium	reportażu”.	Uczestników	„Studium	re-
portażu”	obowiązuje	jednorazowe	wpisowe	w	wysokości	150,00	zł.	Należy	je	
uiścić	do	dnia	30	czerwca	br.	na	konto:

Stowarzyszenie	Sympatyków	dziennikarstwa	Młodzieżowego
PKo	BP	S.A.	i/o	w	Bydgoszczy
nr	konta:	11	1020	1462	0000	7502	0133	0844
z	dopiskiem	„iX	Studium	reportażu”

SPoTKANiE	organizacyjne	osób,	które	spełnią	warunki	zgłoszenia,	odbędzie	
się		18	czerwca	(sobota)	o	godz.	13.30	w	auli	Zespołu	Szkół	ogólnokształcą-
cych	nr	1	po	uroczystości	zakończenia	XiX	edycji	Warsztatów.

Omar L. Montenegro z reporterami POD WIATR – od prawej: Paulina Młyńska, Dorota Misiak 
i Patryk Zakrzewski.
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Zimne, deszczowe popo-
łudnie. Ulica Szpitalna 19, 
Hospicjum im. bł. ks. jerze-
go Popiełuszki w Bydgosz-
czy. chociaż na dworze zim-
no – w środku ciepło i przy-
tulnie. Pani cecylia Kuchar-
ska – wolontariusz hospi-
cjum – z przyjaznym uśmie-
chem wita mnie w drzwiach. 
Zwierzam się jej, że chciała-
bym porozmawiać z wolon-
tariuszami o ich pracy. Po-
kazuje mi drogę i wraca do 
portierni. Zaskoczona cie-
płym powitaniem i miłą at-
mosferą w szpitalu, kieru-
ję się do dwóch wolontariu-
szek, które proszę o poświę-
cenie mi kilku chwil.

adrianna	Witkowska,	osiemnastolet-
nia	wolontariuszka,	siedzi	na	kory-

tarzu	 i	 składa	 opatrunki.	 Zaskoczona	
i	zawstydzona	zgadza	się	na	rozmowę.	
Zaczęła	pomagać	miesiąc	temu.	Skłoni-
ła	ją	do	pomocy	choroba	cioci.	„Początki	
były	trudne,	ale	rodzinna	atmosfera	po-
mogła	mi	w	zaaklimatyzowaniu	się.	Ta	
praca	 to	moje	spełnienie,	nabieram	 tu	
doświadczenia,	 uczę	 się	 empatii,	 zro-
zumienia	człowieka,	obcowania	z	ludź-
mi	ciężko	chorymi.	Przy	tych	starszych	
można	nauczyć	się	życia.	Tu	potrzeba	
nadziei,	 uśmiechu	 i	 przede	 wszystkim	
czasu.	Niekiedy	cierpliwego	wysłucha-
nia	 zwierzeń.	 Chorzy	 lubią	 «wygadać	
się».	 rozmawiają	 wtedy	 o	 pogodzie,	
potem	opowiadają	o	rodzinie,	aż	w	koń-
cu	zaczynają	mówić	o	swojej	chorobie.	
Zdarza	się	też	tak,	że	mówią,	iż	tu	jest	
lepiej	niż	w	domu”.

Gdy	pytam,	czy	nie	nachodzą	ją	chwi-
le	słabości,	załamania,	odpowiada,	że	
nie	ma	złych	dni,	że	chce	się	tutaj	być.	
Czym	jest	dla	niej	śmierć	i	czy	powinno	
się	o	niej	 rozmawiać…?	Trzeba	o	 tym	
mówić.	Nawet	w	hospicjum.	Bo	życie	tu-
taj	to	inne	życie,	ale	życie	i	śmierć	jest	
jego	nieodłączną	częścią.	Bez	rozmów	
nadal	będzie	kojarzona	z	lękiem.	dlate-
go	należy	się	do	niej	przygotować.	Gdy	
mówię,	że	ludzie	nazywają	wolontariu-
szy	hospicjum	„wielkimi	 ludźmi”,	obru-
sza	się.	odpowiada,	że	to	stwierdzenie	
na	 wyrost.	 Wolontariusz	 powinien	 po-
magać	bezinteresownie,	daje	to	bowiem	
duchową	przemianę	i	spełnienie.	Pytam,	
co	sprawia	jej	największą	radość.	odpo-
wiada	krótko:	„Gdy	osoba,	która	jest	bar-
dzo	cierpiąca,	potrafi	uśmiechnąć	się”.

Na	korytarzu	szpitala	spotykam	panią	
Małgosię*,	która	uprząta	przedsio-

nek.	Pracuje	w	hospicjum	od	roku.	Za-
trudniła	się	ze	względu	na	miłość	do	lu-
dzi	i	chęć	pomagania	innym.	Gdy	pytam,	
jak	to	jest	patrzeć	na	śmierć,	mówi,	że	
psychicznie	 ciężko.	 To	 ogromny	 cios,	
szczególnie,	 gdy	 się	 do	 kogoś	 przy-
wiąże.	 Bo	 kiedy	 odchodzi	 –	 pozosta-
je	 smutek	 i	 żal.	 „To	 pewnego	 rodzaju	
stres	 i	cierpienie.	Ale	ogólnie	 ta	praca	
sprawia	 mi	 przyjemność	 i	 satysfakcję,	

Życie za życie
bo	robię	to,	co	jest	moim	powołaniem.	
Co	jest	potrzebne,	by	je	tu	wypełniać?	
Cierpliwość	 i	 wrażliwość.	 obecność,	
dobre	serce,	ciepło,	wsparcie,	no	i	po-
moc.	Wielcy	 ludzie?	Nie.	Jestem,	 jaka	
jestem.	Przecież	zawsze	lepiej	być	ni-
żej,	niż	mierzyć	za	wysoko”.

dowiaduję	się,	że	pani,	która	mnie	po-
witała	przy	wejściu	do	hospicjum,	rów-
nież	 jest	 wolontariuszką.	 Na	 przynie-
sionym	 mi	 krzesełku	 siadam	 naprze-
ciwko	 pani	 Cecylii.	 Wtedy	 jeszcze	 nie	
wiem,	że	przy	tej	rozmowie	tak	bardzo	
się	wzruszę.	„Chęć	do	pomocy	była	we	
mnie	od	zawsze.	Pamiętam,	że	kiedyś	
przyszłam	tutaj	z	puszką,	do	której	zbie-
rałam	pieniądze	i	już	zostałam.	dla	każ-
dego	chorego	zawsze	mam	jakieś	do-
bre	słowo	i	uśmiech.	Tak,	uśmiech	jest	
najważniejszy”.

„Każdy	umiera	inaczej”	–	mówi.	Jeden	
może	 odchodzić	 bardzo	 długo,	 a	 dru-
gi	po	cichutku.	„Jedyne,	co	mogę	wte-
dy	zrobić,	 to	odmówić	Koronkę	do	Mi-
łosierdzia	Bożego.	Wtedy	człowiek	od-
chodzi	spokojniej.	A	rodzinie	zmarłego	

mogę	okazać	tylko	współczucie.	i	choć	
nie	są	to	dla	mnie	bliskie	osoby,	to	 je-
stem	z	nimi	blisko	sercem”.	Mimo	iż	pani	
Cecylia	jest	bardzo	zapracowana,	twier-
dzi,	że	to,	co	robi,	daje	jej	zadowolenie	
moralne	i	spełnienie	wewnętrzne.	„Pra-
cuję	 za	 darmo.	 ofiaruję	 innym	 ciepło	
i	uśmiech.	Mam	w	sobie	spokój,	pogodę	
ducha	i	opanowanie.	Chorym	mogę	dać	
bliskość,	cierpliwość,	wsparcie	i	zrozu-
mienie.	i	jeszcze	modlitwę.	Zdarza	się,	
że	ktoś	przez	chorobę	jest	rozdrażnio-
ny,	niekiedy	krzyczy,	ale	przecież	trzeba	
mu	wybaczyć.	Nie,	nie	jesteśmy	«wiel-
kimi	ludźmi»,	tylko	tymi,	którzy	pragną	
wykonać	swoją	pracę	jak	najlepiej.	Nie	
powinno	nadawać	się	nam	takich	tytu-
łów.	Przecież	sądzić	będzie	nas	Bóg.	i	to	
on	zdecyduje,	kto	jest	wielki	i	kto	zasłu-
żył	na	takie	określenie”.

o	czym	mówią	chorzy,	 czego	chcą,	
pragną,	jakie	mają	potrzeby?	Czy	mówią	
o	śmierci,	czy	są	na	nią	gotowi?	„Potrze-
bują	bliskości,	czasu	na	rozmowę.	Nie-
którzy	nie	 rozpoznają	 już	nas,	nie	po-
znają	swoich	bliskich.	Kiedyś	jedna	pani,	

kiedy	do	niej	przyszłam,	myślała,	że	je-
stem	jej	sąsiadką	i	zaczęła	mówić	o	tym,	
że	trzeba	zrobić	dżemy	z	owoców.	Mó-
wiła	mi,	gdzie	stoją	słoiki.	Wtedy	powie-
działam	jej,	że	już	wszystko	jest	zrobio-
ne.	 Z	 zadowoleniem	 zapytała,	 ile	 wy-
szło	weków.	Poinformowałam,	że	pięt-
naście.	Trzeba	zapewnić	im	spokój.	oni	
nie	mogą	się	denerwować.	dobrze,	kie-
dy	mają	świadomość,	że	wszystko	w	ich	
domu	jest	zrobione,	że	z	ich	bliskimi	jest	
wszystko	w	porządku.	Wydaje	mi	się,	że	
ze	śmiercią	są	już	pogodzeni.	Nie	mó-
wią	o	niej	 dużo.	Ale	wiem,	 że	w	głębi	
serca	mają	nadzieję,	że	jeszcze	wyjdą	
do	domu,	że	śmierć	tak	szybko	ich	nie	
spotka.	Zdarzają	się	przypadki,	że	pa-
cjenci	wychodzą	z	hospicjum.	W	każdy	
czwartek	mają	możliwość	przyjścia	tutaj	
na	spotkanie.	Uczestniczą	w	nim	ci,	któ-
rym	udało	się	wyjść	ze	szpitala”.

–	Przychodzą?
–	 Przychodzą.	 Spotykają	 się	 i	 roz-

mawiają.
Jestem	 zaskoczona.	 Przypominam	

sobie	jednak,	że	Adrianna,	moja	wcze-
śniejsza	rozmówczyni,	stwierdziła,	że	lu-
dzie	czują	się	w	tym	miejscu	jak	w	domu.	
Niecodziennie	spotyka	się	szpitale,	do	
których	 ludzie	 wracają,	 aby	 zobaczyć	
się	 z	 tymi,	 którzy	 zostali.	 Szczególnie	
tutaj,	do	hospicjum.	do	miejsca	bardzo	
chorych	 ludzi.	 Miejsca,	 skąd	 człowiek	
najczęściej	odchodzi	„na	tamtą	stronę”.

Jest	 godzina	 17.15.	 Spędzony	 tutaj	
czas	wydaje	mi	się	krótką	chwilą.	Mam	
wrażenie,	że	zatrzymały	się	wskazów-
ki	zegara.	Nie	widzę	żadnej	osoby,	któ-
rej	twarz	nie	jest	ozdobiona	uśmiechem,	
i	to	szczerym	uśmiechem.	Wychodząc,	
żegnam	się	serdecznie	z	Adrianną	Wit-
kowską,	 paniami	 Małgosią	 i	 Cecylią.	
Wracając	do	domu,	jestem	pod	wraże-
niem	 atmosfery	 i	 ludzi	 –	 cudownych,	
bardzo	skromnych	i	widać,	że	szczęśli-
wych.	i	po	raz	kolejny	uświadamiam	so-
bie,	że	hospicjum	to	też	życie.

Zmarły	 niedawno	 ksiądz	 prałat	 ro-
muald	Biniak	na	stronie	internetowej	

hospicjum	[www.hospicjum.bydgoszcz.
pl]	tak	napisał	o	wolontariuszach:	To lu-
dzie, którzy wyrastają ponad swoje sła-
bości, sami przecież niekiedy trochę lę-
kliwi, niedowierzający, borykający się 
z problemami rodzinnymi, zawodowy-
mi, własnym zdrowiem i samotnością. 
A jednak potrafią się zatrzymać przy 
cierpieniu drugiego człowieka, wzru-
szać się nim i oddać mu do dyspozycji 
nie tylko własne serce.

Wśród	codziennych	rozmów	nie	roz-
mawia	się	o	śmierci.	Można	by	rzec,	że	
jest	 to	 temat	 tabu.	 Po	 prostu	 –	 boimy	
się	o	 tym	mówić	 i	myśleć.	Wolontariu-
sze	i	pracownicy	hospicjum	przełamują	
jednak	barierę	odwiecznego	lęku	przed	
tym,	co	nieznane.	Pomagają	umierają-
cym	w	ich	ostatnich	chwilach,	starają	się	
ulżyć	w	cierpieniu.	o	odejściu	na	drugą	
stronę	mówią	jak	o	czymś	normalnym,	
prędzej	 czy	 później	 obecnym	 w	 życiu	
każdego	z	nas.	Jednak	nawet	Adrian-
na,	pani	Cecylia	i	pani	Małgosia,	które	
ze	 śmiercią	 spotykają	 się	 codziennie,	
na	moje	pytanie,	czym	ona	jest,	odpo-
wiadają	 zgodnie,	 że	 na	 to	 pytanie	 nie	
ma	odpowiedzi.

Kiedy	już	jestem	sama	ze	swoimi	my-
ślami,	przypominam	sobie	słowa	Alber-
ta	Schweitzera:	„Każdy	człowiek	ma	do	
uiszczenia	niezwykły	dług:	za	życie	musi	
odpłacić	życiem”.	Niezwykły	dług	–	ży-
cie	za	życie.
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*imię	 zostało	 zmienione	 na	 prośbę	
rozmówczyni.collage (archiwum)
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P odczas	 przeżywania	 poszczegól-
nych	etapów	życia	zmienia	się	sys-

tem	 wartości	 człowieka.	 Będąc	 dziec-
kiem,	chce	się	być	aktorką,	potem	pio-
senkarką,	następnie	na	chwilę	lekarzem,	
by	zmienić	się	w	dziennikarkę...	i	tak	da-
lej.	U	jednych	zmiany	ewoluują,	w	moim	
przypadku	pozostałam	przy	dziennikar-
stwie,	 przynajmniej	 na	 razie.	 dla	 mło-
dych	 i	 ambitnych	 uczniów	 nie	 istnieje	
żadna	szkoła	dziennikarstwa	czy	dobra	
książka.	istnieje	natomiast	solidny	dzien-
nikarski	warsztat	pana	redaktora.	o	ist-
nieniu	 Międzyszkolnych	 regionalnych	
Warsztatów	dziennikarskich	w	Bydgosz-
czy	dowiedziałam	się	przez	przypadko-
wą	wizytę	w	pewnej	księgarni.	Zaintere-

Zdobyć marzenia
sowana	tym	przedsięwzięciem	postano-
wiłam	spróbować	i	wysłać	zgłoszenie.

Wkrótce	odbyły	się	eliminacje.	Z	nie-
dosytem	wobec	własnej	pracy	nie	liczy-
łam	na	zbyt	wiele,	a	 już	na	pewno	nie	
na	dostanie	się	w	 tak	zwanym	„pierw-
szym	 składzie”.	 Ku	 mojemu	 zdziwie-
niu,	Pan	redaktor	uznał	napisane	prze-
ze	mnie	teksty	za	godne	swego	dzieła	
i	już	w	październiku	zasiadłam	na	spo-
tkaniu	 inauguracyjnym.	 Zaimponowa-
ła	mi	wtedy	renoma	Warsztatów	i	to,	od	
kogo	będę	się	uczyć,	a	mianowicie	–	od	
dziennikarzy	regionalnej	stacji	telewizyj-
nej	i	radiowej.

Po	kilku	dniach	odbyły	się	pierwsze	
zajęcia.	 Pamiętam	 dokładnie,	 jak	 bar-

dzo	 zestresowana	 wchodziłam	 do	 sali	
Warsztatów.	Pamiętam,	jak	się	obawia-
łam.	Pamiętam,	że	myślałam	o	rezygna-
cji.	 Jednak	 wszelkie	 wątpliwości	 ode-
szły	wraz	z	momentem,	gdy	Pan	redak-
tor	podał	na	powitanie	rękę	 i	szczerze	
się	uśmiechnął.	Zdałam	sobie	sprawę,	
że	ten	człowiek	osiągnął	w	swoim	życiu	
wiele	przez	pracę,	jednak	nie	ma	zapę-
dów	ku	próżności	i	prezentowaniu	swej	
wyższości	wobec	osób	młodych	i	niedo-
świadczonych.

Jednym	z	pierwszych	założeń	Warsz-
tatów	było	stawanie	się	coraz	bardziej	
pewnym	siebie.	Na	początku	wydawały	
się	być	to	tylko	puste	słowa,	potem	pod-
wyższała	 się	 ich	 wartość.	 Z	 kolejnymi	
zajęciami	 było	 coraz	 ciekawiej.	 Wszy-
scy	 uczestnicy	 zobowiązani	 byli	 pisać	
prace	kontrolne	i	krótsze,	konkursowe.	
Każdy	znalazł	coś	dla	siebie.	Potrafili-
śmy	 już	 rozróżnić,	 jakie	 formy	są	kon-
struowane	 odpowiednio,	 a	 co	 musimy	
jeszcze	dopracować.

Po	etapie	prasowym	nasza	grupa	za-
witała	do	Polskiego	radia	Pomorza	i	Ku-
jaw.	Poznaliśmy	pokrótce	historię	rozgło-
śni	i	przede	wszystkim	specyfikę	zawo-
du	dziennikarza	radiowego.	Każdy	miał	
także	szansę	sprawdzenia	swego	głosu	
w	radiu.	Jednak	dla	mnie	największym	
wyróżnieniem	była	możliwość	wypowie-
dzenia	się	na	antenie	podczas	audycji	
„W	dobrym	tonie”	pani	Ewy	dąbrowskiej.	
Nie	ukrywam,	że	te	kilka	spotkań	otwo-
rzyło	mi	oczy	na	propozycje	niektórych	
dzisiejszych	 komercyjnych	 stacji,	 ży-
wiących	się	krzykliwą	sensacją	Zauwa-
żyłam,	ile	wartości	wnoszą	w	życie	słu-
chacza	media	określane	mianem	niszo-
wych,	które	jako	jedyne	potrafią	posłu-
giwać	się	słowem.

Etap	 radiowy	 także	 szybko	 dobiegł	
końca	i	nastał	czas	ośrodka	regional-
nego	Telewizji	Polskiej	w	Bydgoszczy.	
W	telewizji	odbyliśmy	jedno	długie	spo-

tkanie,	 gdzie	 sprawdziliśmy	 się	 w	 re-
żyserce,	 jako	 prezenterzy	 i	 po	 drugiej	
stronie	–	za	kamerą.	Podczas	pokazów	
i	ćwiczeń	wciąż	mieliśmy	do	czynienia	
z	dziennikarzami-profesjonalistami.	Po-
mimo	tego	że	czas	nas	naglił	i	nie	było	
możliwości	 szczegółowego	analizowa-
nia	różnych	zagadnień,	wyłoniły	się	pew-
ne	talenty	w	określonych	dziedzinach.

Tak	minął	pierwszy	rok	z	Warsztata-
mi,	 pełen	 interesujących	 wrażeń	 i	 do-
świadczeń.	Był	fascynujący,	więc	wielu	
uczestników	 postanowiło	 wziąć	 udział	
w	 ii	 etapie,	 skoncentrowanym	 na	 sa-
mym	reportażu.	również	 i	 ja.	Studium	
reportażu	rozpoczęło	się	w	październi-
ku	ubiegłego	roku	i	trwa	do	kwietnia.	Za-
jęcia	odbywają	się	tylko	raz	w	miesiącu,	
ale	poziomem	nie	różnią	się	od	ubiegło-
rocznych	Warsztatów.	Polegają	na	tłu-
maczeniu	poetyki	reportażu	oraz	zapo-
znawaniu	młodych	entuzjastów	z	jedną,	
konkretną	formą	dziennikarstwa.	Można	
wiele	nauczyć	się,	jeśli	wyrazi	się	odro-
binę	chęci	i	zaangażowania.

Kolejne	 spotkania	 z	 Panem	 redak-
torem	 i	 jego	 kolegami	 –	 dziennikarza-
mi	 i	 realizatorami,	 sprawiają,	 że	 czło-
wiek	nabiera	chęci	do	pisania	i	ochoty	
na	coś	więcej	niż	narzekanie	na	otacza-
jącą	rzeczywistość.	Zajęcia	dodają	od-
wagi	i	mobilizują	do	porzucenia	kreowa-
nej	dziś	„bierności”	młodego	pokolenia.	
Wstrzykują	 pewien	 rodzaj	 pozytywnej	
energii,	 która	 zakorzeniając	 się	 w	 do-
rastającym	 człowieku,	 odrobinę	 zmie-
nia	 wyznawany	 światopogląd.	 Warsz-
taty	i	Studium	są	tylko	epizodem	w	ży-
ciu	każdego	z	nas,	pasjonatów	dzienni-
karstwa.	Wywołują	jednak	ogromne	wra-
żenie,	a	poprzez	twórczy	impuls	nada-
wany	 różnym	 aspektom	 tego	 zawodu	
młody	 człowiek	 zyskuje	 potwierdzenie	
siły	marzeń	i	pożytku	z	ich	zdobywania.

Katarzyna Tomczak l. 18
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C zym	 jest	młodość?	Czasem	 „od	–	do”?	Stanem	
ducha?	 okresem,	 który	 uczy	 nas	 pewnych	 za-

chowań,	przygotowuje	do	tak	zwanego	dorosłego	ży-
cia,	przepełnionego	rzeczami	„nowymi	i	nieodkrytymi”?	
im	jestem	starsza,	tym	częściej	zadaję	sobie	to	pyta-
nie.	im	jestem	starsza,	tym	więcej	odpowiedzi	się	na	
nie	pojawia.	Boję	się	 tego	momentu,	kiedy	ktoś	mą-
drzejszy,	 bardziej	 doświadczony	 przez	 życie,	 powie	
mi:	„Koniec	zabawy,	czas	stawić	czoło	szarej	rzeczy-
wistości”.	Nie	chcę	za	kilkanaście,	kilkadziesiąt	lat	ża-
łować,	że	odmówiłam	sobie	rzeczy,	których	teraz	ro-
bić	mi	już	nie	wypada.

i	chyba	tym	właśnie	jest	młodość	–	czasem,	który	po-
zwala	nam	na	odkrywanie	pasji,	zainteresowań.	Pozwa-
la	błądzić	i	po	długich	wędrówkach	odnajdywać	tę	wła-
ściwą	drogę.	Najważniejsze	 jest,	aby	znaleźć	coś,	co	
pomoże	nam	w	uzewnętrznieniu	emocji.	Taki	„kluczyk”,	
otwierający	drzwi	do	naszej	duszy.

ostatnio	kolega	zapytał	mnie:	–	Po	co	 ty	właściwie	
chodzisz	na	to	koło	plastyczne?	–	Bo	lubię	rysować	–	od-
powiedź	była	dla	mnie	tak	prosta	i	banalna,	że	zaczęłam	
się	śmiać.	Jednak	nie	dla	niego...	–	Przecież	możesz	ry-
sować	w	domu,	nieprawdaż?

i	to	już	nie	było	dla	mnie	tak	oczywiste.	Zajęcia	pla-
styczne	są	dla	mnie	czymś	więcej	niż	 tylko	okazją	do	
otrzymania	 kilku	 dodatkowych	 punktów,	 potrzebnych	
przy	wystawianiu	oceny	z	zachowania.	Kółko	to	przede	
wszystkim	ludzie,	którzy	je	tworzą	–	młodsi	i	starsi	ucznio-
wie.	 Ci	 mniej	 i	 bardziej	 uzdolnieni.	 Motto	 zajęć:	 „My-
ślenie	nie	boli”.	To	ulubione	słowa	naszej	nauczyciel-
ki.	Kobiety,	która	nie	szuka	rzemieślników,	a	artystów.	
Naszym	 zadaniem	 jest	 tworzenie,	 pokazywanie	 emo-

Chwile ulotne łapię…
cji,	a	nie	wykonywanie	„suchych”,	„wymęczonych”	ko-
pii.	Nigdy	bym	nie	pomyślała,	że	tak	wiele	może	dać	mi	
siedzenie	w	szkolnych	piwnicach	(bo	właśnie	tam	mie-
ści	się	nasza	pracownia).

Czego	 się	 nauczyłam	 przez	 te	 dwa	 lata?	 Przede	
wszystkim	 zabawy	 kolorem,	 poszukiwania	 nowych	
technik.	

W	pierwszej	klasie	praca	była	dla	mnie	równoznacz-
na	z	czarno-białym	rysunkiem.	

i	 tak	przez	prawie	dwa	 lata.	Teraz	wiem,	że	 trzeba	
się	rozwijać.	Bo	wygrani	są	nie	ci,	którzy	stoją	w	miej-
scu	i	w	kółko	robią	to	samo,	lecz	ci,	którzy	idą	do	przo-
du,	rozwijają	się.

Półtoragodzinne	 zajęcia	 to	 także	 idealna	 okazja	
do	obserwacji.	osoby	na	pozór	nieśmiałe	 i	 skryte	na-
gle	 stają	 się	 bardziej	 rozmowne,	 wesołe.	 Kto	 by	 po-
myślał,	 że	 tak	 różni	 ludzie	 są	w	stanie	wytworzyć	 tak	
cudowną,	 wręcz	 domową	 atmosferę.	 Wspólne	 roz-
mowy,	 nie	 tylko	 na	 tematy	 łatwe	 i	 przyjemne,	 poma-
gają	 w	 rozładowaniu	 szkolnego	 stresu.	 Z	 podziwem,	
a	może	i	lekką	zazdrością	patrzę	na	osoby,	które	z	lekko-
ścią	wykonują	coraz	to	nowe	prace.	Chociaż	słowo	„wy-
konują”	ma	tu	raczej	negatywne	znaczenie.	oni	je	TWo-
rZĄ.	Spoglądanie	na	nich,	jak	na	młodych	artystów,	jest	
bardzo	inspirujące.	Z	dnia	na	dzień	w	głowie	pojawia	się	
coraz	więcej	nowych	pomysłów.

Nie	wiem,	kim	będę	w	przyszłości.	dziennikarką?	Le-
karzem?	Liczy	się	tu	i	teraz.	Ta	chwila,	ta	sekunda,	ten	
moment.

Cieszę	się,	że	mogę	oddać	się	swojej	pasji,	ale	jest	
jeszcze	tyle	rzeczy	do	zrobienia,	tyle	planów	do	zreali-
zowania,	tyle	miejsc	do	zwiedzenia.	A	zarazem	tyle	błę-

dów	do	popełnienia,	tyle	potyczek	i	problemów.	W	koń-
cu	i	one	są	nieuniknione.

i	znowu	pojawia	się	to	trudne	pytanie.	Czy	młodość	
to	ten	okres,	kiedy	jesteśmy	słabi	i	niedoświadczeni,	za-
razem	pełni	buntu,	a	wydaje	się	nam,	że	wszystko	wie-
my	najlepiej?	Może	to	czas,	kiedy	bez	większych	kon-
sekwencji	możemy	pozwolić	sobie	na	zmianę	zdania	
z	minuty	na	minutę?

A	 jakby	 tak	 po	 prostu	 cieszyć	 się	 chwilą?	 Myśleć	
o	przyszłości,	lecz	z	lekkim	przymrużeniem	oka?
Tekst i ilustracja wg P. Gauguin’a: Nicole Piotrowska l. 16

Ja w reżyserce TVP.
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K rólowa,	świta	i	złoty	dwór	proszę	na	
scenę,	jesteśmy	po	trzecim	gongu,	

rozpoczynamy	spektakl!”	Tak	mnie	dziś	
wołają	na	scenę,	wtedy	jest	mój	czas.

dziesięć	lat	temu	pierwszy	raz	w	ży-
ciu	obejrzałam	baśń	baletową	w	operze	
Nova.	Był	to	spektakl	„Królewna	Śnieżka	
i	siedmiu	krasnoludków”.	Pamiętam,	że	
okazywałam	dziecięcy	zachwyt,	zwłasz-
cza	po	tym,	kiedy	udało	mi	się	złapać	cu-
kierki,	które	rozdają	krasnoludki	na	ko-
niec	spektaklu.	Głośno	biłam	brawo,	nie	
mając	pojęcia	o	tym,	że	kiedyś	to	ja	będę	
stała	po	drugiej	stronie	i	brawa	będą	też	
dla	mnie.

A	 potem…Pewnego	 dnia	 na	 lekcję	
wychowania	 fizycznego	 w	 szkole	 pod-
stawowej	przyszła	do	nas	pewna	Pani,	
szukająca	dziewczynek	do	Studia	Bale-
towego	 przy	 bydgoskiej	 operze	 Nova.	
Przyglądając	 się	 nam,	 przeprowadzi-
ła	selekcję	wstępną.	Tym,	które	zostały	
wybrane,	 sprawdziła	 jeszcze	 możliwo-
ści	w	„rozciąganiu”.	Miałam	szczęście.

Pobiegłam	 do	 domu	 pochwalić	 się	
rodzicom.	 Nie	 byli	 zachwyceni	 moim	
nowym	 pomysłem,	 zważywszy	 na	 na-
tłok	 zajęć	 dodatkowych,	 na	 które	 wte-
dy	uczęszczałam.	Minęły	dwa	tygodnie	
na	błaganiu	mamy,	żeby	poszła	ze	mną	
do	opery	chociaż	zobaczyć,	jak	wygląda	
lekcja.	Wreszcie	zgodziła	się.	Wchodząc	
na	lekcję,	bardzo	bałam	się,	co	zastanę.	

Kurtyna w górę
Zupełnie	nieświadoma	wzięłam	ze	sobą	
strój	do	wuefu	i	trampki.	Pani	zaraz	ka-
zała	mi	się	przebrać.

Stanęłam	 przy	 drążku	 razem	 z	 ćwi-
czącymi	 już	 dziewczynkami.	 robiłam	
wszystko,	co	Pani	pokazywała,	ale	by-
łam	 przerażona	 nierozumieniem	 tego,	
co	 robię.	 Po	 lekcji	 zostałam	 z	 mamą	
na	rozmowie.	okazało	się,	że	Pani	pa-
trząc	na	mnie,	stwierdziła,	że	„coś	jesz-
cze	z	tego	będzie”.	Najszczęśliwsza	na	
świecie	wróciłam	do	domu	pochwalić	się	
tacie.	Cały	wieczór	przeżywałam	i	poka-
zywałam	rodzicom	pozycje	zapamięta-
ne	z	lekcji.

i	tak	się	zaczęło.	Szybko	nadrobiłam	
zaległości.	Pierwsze	stanie	bokiem	przy	
drążku,	na	każdej	 lekcji	nowe	ćwicze-
nia.	Któregoś	dnia	Pani	dała	mi	pierw-
sze	 w	 życiu	 pointy.	 Zachwycona	 cho-
dziłam	w	nich	po	domu	na	okrągło.	Na	
początku	było	nas	bardzo	dużo,	zajmo-
wałyśmy	wszystkie	drążki.	Potem,	wraz	
ze	zwiększoną	liczbą	lekcji	i	coraz	trud-
niejszym	poziomem,	większość	wykru-
szyła	się.	dziś,	po	siedmiu	latach,	z	po-
czątkowej	grupy	zostałyśmy	tylko	trzy.	
Jako	dzieci	zawsze	podziwiałyśmy	tak	
zwane	„duże	dziewczyny”,	które	miały	
lekcje	zawsze	po	nas.	Każda	z	nas	ma-
rzyła	o	tym,	aby	kiedyś	być	na	ich	po-
ziomie	umiejętności.	Teraz	my	jesteśmy	
tymi	„dużymi”.

przeszło,	że	kiedykolwiek	będę	tańczyć	
na	 deskach	 opery	 Nova.	 Historia	 jak-
by	zatoczyła	koło.	Moim	debiutem	sta-
ła	się	oglądana	niegdyś	rola	pazia	księ-
cia	w	„Królewnie	Śnieżce	i	siedmiu	kra-
snoludkach”.

Każde	wyjście	na	scenę	 to	niepraw-
dopodobne	uczucie.	długie	godziny	spę-
dzone	na	próbach,	charakteryzacja,	ma-
kijaż,	 fryzura.	 Gdy	 pierwszy	 raz	 usły-
szałam	moją	muzykę,	serce	stanęło	mi	
w	gardle,	ogarnęła	mnie	największa	tre-
ma	w	życiu,	ale	podołałam.	Trema	usta-
ła.	dziś	awansowałam	do	poważniejszej	
roli	–	damy	dworu.	Niemniej,	zawsze	gdy	
słyszę	hasło:	„Uwaga,	kurtyna	do	góry,	
rozpoczynamy	spektakl”,	modlę	się,	aby	
wszystko	wyszło	idealnie.

Widz	na	widowni	nie	zdaje	sobie	spra-
wy,	ile	pracy	trzeba	włożyć	w	przygoto-
wanie	spektaklu.	Są	to	godziny	ćwiczeń,	
całe	dnie	spędzone	najpierw	na	sali	z	ze-
społem	i	choreografem,	potem	próby	na	
scenie…	Najważniejsza	jest	próba	gene-
ralna,	w	kostiumach,	pełnej	charaktery-
zacji	i	oczywiście	z	orkiestrą.

Tak	od	siedmiu	lat	toczy	się	moje	ży-
cie	artystyczne.	Codziennie	mam	lekcje	
baletu,	na	które	chodzę	cały	czas	z	żą-
dzą	nowości	i	uwielbieniem	dla	tego,	co	
robimy.	Teraz,	gdy	stoję	po	drugiej	stro-
nie	 sceny,	 tam,	 gdzie	 na	 mnie	 patrzą,	
największym	 zaszczytem	 są	 dla	 mnie	
brawa	 od	 widzów,	 które	 są	 uznaniem	
dla	pracy	artysty.

  marta abramczyk l. 18  
Na zdj.: Przed spektaklem „Królewna 

Śnieżka i siedmiu krasnoludków”.

N a	przyjazd	do	stajni	namówiła	mnie	
półtora	 roku	 temu	moja	przyjaciół-

ka.	 Z	 początku	 nie	 byłam	 zachwyco-
na.	Pierwszą	wizytę	pamiętam	jak	dziś.	
Strasznie	śmierdziało…

Przydzielono	 mi	 dużego	 siwka.	 do-
stałam	szczotki,	gąbki,	grzebienie	i	pole-
cenie	przybycia	na	padok	w	ciągu	dwu-
dziestu	minut	na	wyszykowanym	wierz-
chowcu.	Z	pomocą	koleżanek	udało	się	
na	czas.

Jazda	 okazała	 się	 dużo	 trudniejsza,	
niż	się	spodziewałam.	rzucało	mną	na	
wszystkie	strony,	gdy	tylko	koń	przyspie-
szał.	Czułam	się	jak	worek	kartofli.	Mimo	
to	hardo	wracałam	na	kolejne	lekcje.	No	
i	opłaciło	się.	Z	każdą	jazdą	szło	mi	coraz	
lepiej.	Jeździłam	coraz	częściej,	po	kilka	
razy	w	tygodniu.	Zaczęłam	interesować	
się	skokami	przez	przeszkody.	Fascyno-
wała	 mnie	 dynamika,	 szybkość	 i	 adre-
nalina.	Podziwiałam	skoczków	i	marzy-
łam,	że	kiedyś	sama	będę	jednym	z	nich.	
W	końcu	postanowiłam	spróbować	swo-
ich	sił	jako	zawodniczka.	Niezliczone	go-
dziny	treningów,	nerwów	i	ciężkiej	pracy.

i	oto	siedzę	w	aucie	mojego	trenera.	
Jedziemy	na	Mistrzostwa	Pomorza	i	Ku-
jaw	do	Myślęcinka.	Startuję	w	kategorii	
kucy	i	małych	koni.	Z	tyłu	słyszę	terkota-
nie	przyczepy,	w	której	stoi	ten,	bez	któ-
rego	nic	bym	nie	zdziałała.	Lukas,	mój	
wspaniały	koń.	Stanowimy	parę,	zespół.	
Musimy	darzyć	siebie	całkowitym	zaufa-
niem.	Los	 jednego	zależy	od	drugiego.	
Żeby	wygrać,	trzeba	współpracować.

Jesteśmy	już	na	miejscu.	Wokoło	peł-
no	przyczep	i	zawodników.	Panuje	ner-
wowa	 krzątanina.	 Na	 szczęście	 poma-
ga	mi	Marta,	moja	koleżanka.	Wyłado-
wujemy	konia	z	przyczepy	 i	zakładamy	
cały	osprzęt.	ostatnia	chwila	na	popraw-
ki.	Zmierzamy	w	stronę	padoku.	Pogo-
da,	niestety,	nie	dopisuje.	Niebo	zaczy-

Ale odlot!
nają	spowijać	ponure	chmury.	Zrywa	się	
wiatr.	Na	ziemię	spadają	pierwsze	krople.

Słyszę	stąpanie	końskich	kopyt	w	bło-
cie	rozprężalni.	Marynarki,	surduty	ze	zło-
tymi	guzikami,	jaśniejące	bielą	bryczesy	
i	czarne	oficerki	wypolerowane	na	błysk.	
Teraz	już	nikt	nie	przejmuje	się	pogodą,	
wszyscy	są	skupieni,	aby	dobrze	wypaść.	
Lukas	 otrzepuje	 przemoczoną	 sierść,	
rozpryskując	 wokół	 krople	 wody.	 Jesz-
cze	ostatni	galop	przed	startem.	Ciśnienie	
wzrasta.	Czuję,	jak	moje	serce	bije	coraz	
szybciej.	Mimo	tego	już	nie	mogę	docze-
kać	się	przejazdu.	Jestem	podekscytowa-
na.	Wyczytują	moje	nazwisko.

„damy	z	siebie	wszystko”	–	powtarzam	
w	myślach.	Wjeżdżam	z	wierzchowcem	na	
zielony	chodnik	parkuru.	oczy	wszystkich	
zwrócone	są	ku	nam.	Jeszcze	raz	przypo-
minam	sobie	kolejność	przeszkód.	Ukłon	
w	stronę	sędziów.	ich	wyniosłe	spojrzenia	

lustrują	każdego	od	stóp	do	głów…	Gong!	
od	tej	chwili	koń	i	ja	stanowimy	nieroze-
rwalną	jedność.	Cały	stres	odpływa	gdzieś	
daleko.	Zostaje	radość	i	chęć	walki.	Przy-
kładam	łydkę	do	jego	boku,	rusza	z	impe-
tem,	gotowy	do	zabawy.	Pędzimy	na	sta-
cjonatę.	Już	blisko,	kilka	fouli.

odliczam:	raz,	dwa,	trzy	i	hop!	Czuję,	
jak	przednie	kopyta	unoszą	się	do	góry.	
Lekko	 wstaję,	 pochylam	 się	 do	 przodu	
i	 popuszczam	 wodze.	 Mocne	 wybicie	
z	tylnych.	Moment	zawieszenia.	Lecimy	
w	powietrzu.	dla	takiej	chwili	warto	żyć.	
Zbliżamy	się	do	ziemi,	lądowanie.	Mięk-
ko	wracam	w	siodło.	Udało	się!	Pierwsza	
przeszkoda	pokonana.	Po	niej	kilka	kolej-
nych,	na	razie	idzie	jak	po	maśle.

Zbliżamy	się	do	szeregu.	Za	szybko.	
Ściągam	 rumaka,	 nie	 zwalnia.	 Zawsze	
był	popędliwy.	Wyskok	jak	z	rakiety.	Wy-
rzuca	mnie	w	górę,	z	trudem	zachowuję	
równowagę.	Na	dodatek	gubię	strzemię.	
Za	chwilę	drugi	człon.	obejmuję	nogą	ko-
nia,	starając	się	utrzymać	w	siodle.	Ska-
czemy,	teraz	lepiej.	od	trzeciego	członu	
dzielą	nas	cztery	foule.	Szukam	po	omac-

ku	strzemienia,	jest.	W	ostatnim	momen-
cie	wsuwam	stopę.

Jakoś	poszło,	najgorsze	za	nami.	Na-
stępnych	parę	przeszkód.	Końcowa	to	tri-
ple	bar.	Przed	nim	długa	prosta,	żeby	móc	
nabrać	prędkości.	daję	 łydkę,	wspoma-
gam	ostrogą.	Słyszę	okrzyki	z	widowni,	moi	
trenerzy	kibicują	i	zachęcają	konia.	Czuję	
energiczny	galop.	Tada,	tada,	tada…

Wzbijamy	się	wysoko,	woda	 i	powie-
trze	smagają	mi	twarz,	lecz	nie	zwracam	
na	 nie	 uwagi.	 To	 niezwykłe.	 Czuję	 pod	
sobą	napięte	mięśnie,	tak	wspaniale	wy-
trenowane	i	skore	do	pracy.	Świat	miga	
po	bokach.	Przez	głowę	przechodzi	tyl-
ko	jedna	myśl:	fruniemy.	Wracamy	na	zie-
mię.	decyduję	się	jeszcze	na	dodatkowy	
skok	podnoszący	punktację.	Joker,	naj-
trudniejszy	element.

Zwalniam,	lecz	trzymam	żywe	tempo.	
Teraz	 liczy	 się	 dokładność.	Lukas	 po-
brykuje,	ale	trzymam	go	w	opanowaniu.	
ostry	zakręt.	Najazd	 i	skok.	Na	czysto!	
Cały	parkur	bez	zrzutek.	Jestem	szczęśli-
wa	i	usatysfakcjonowana.	Klepię	i	głasz-
czę	mojego	rumaka.	Spisał	się	wspania-
le.	Ludzie	biją	brawa.	Czekamy	na	wyniki.

Tik-tak,	 tik-tak,	 tik-tak…	Czas	wlecze	
się	i	wlecze,	jakby	chciał	na	przekór	prze-
dłużyć	chwilę	oczekiwania	i	niepewności	
Wreszcie	ogłaszają	zwycięzców.	Hurra!	
Mamy	czwarte	miejsce.	do	podium	tro-
chę	zabrakło,	ale	i	tak	jestem	niezwykle	
uradowana.	 Czas	 na	 dekorację.	 orga-
nizatorzy	składają	nam	gratulacje	i	wrę-
czają	nagrody.	rozpiera	mnie	entuzjazm	
i	energia	do	dalszej	pracy.

do	stajni	docieramy	wieczorem.	Fun-
duję	ogierkowi	chłodną	kąpiel	na	rozluź-
nienie	mięśni	i	wypuszczam	go	na	łąkę.	
Słońce	chyli	się	ku	zachodowi,	oblewa-
jąc	cały	krajobraz	smugami	czerwonego	
światła.	 W	 powietrzu	 unosi	 się	 zapach	
rzepaku,	mieniącego	się	delikatnie	w	tej	
magicznej	scenerii.	odpływam	marzenia-
mi	gdzieś	daleko,	wierząc,	że	stać		mnie	
na	wszystko,	czego	zapragnę.

aleksandra akścin l. 16
fot. archiwum autorki

Ale	na	lekcjach	w	Studiu	Baletowym	
nie	kończy	się.	Towarzyszy	temu	współ-
praca	 z	 operą	 Nova	 na	 stanowisku	
adepta	baletu.	Nigdy	przez	myśl	mi	nie	

Raz, dwa, trzy i... hop!
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„Andropauza	 męska	 rzecz,	 czy-
li	 zdecydowana	 odpowiedź	 na	 Kli-
makterium”	–	tym	hasłem	promowa-
ny	jest	spektakl	komediowy	Jana	Ja-
kuba	Należytego	–	znanego	piosen-
karza,	aktora	i	znakomitego	satyry-
ka,	mówiący	o	przemijaniu	na	weso-
ło.	oglądałam	go	na	scenie	Tuchol-
skiego	ośrodka	Kultury.

Spektakl	 sprawnie	 wyreżysero-
wał	 dariusz	 Szada-Borzyszkowski,	
za	choreografię	odpowiedzialna	jest	
Julita	Kożuszek,	pomysłową	sceno-
grafię	i	kostiumy	stworzyły	Małgorza-
ta	Żukrowska	 i	Małgorzata	Filipiak.	
Muzykę	 opracowali	 Jura	 Fiodorow	
i	Sławomir	ratajczyk.	Producentem	
jest	Leszek	Kwiatkowski.

Pełen	humoru	spektakl	opowiada	
o	problemach,	z	którymi	zmagają	się	
panowie	w	okresie	męskiej	odmiany	
klimakterium.	 Z	 gwałtownym	 spad-
kiem	 testosteronu,	 bezsennością,	
bólem	pleców,	osteoporozą,	depre-
sją	oraz	ogólnym	zmęczeniem	i	bra-
kiem	 chęci	 do	 życia	 przyjdzie	 wal-
czyć	 pięciu	 znajomym,	 którzy	 spo-
tkają	 się	w	sanatorium.	W	 role	 ku-
racjuszy	 wcielają	 się	 (w	 podwójnej	
obsadzie):	Marek	Siudym,	ryszard	
Kotys,	Maciej	damięcki,	Jacek	Ka-
walec,	Michał	Pietrzak,	dariusz	Gna-
towski,	Andrzej	Beja-Zatorski	i	Piotr	
Skarga.

Panowie	mają	do	pokonania	dwóch	
wrogów:	nieobliczalną	i	niedającą	się	
w	żaden	sposób	ominąć	andropau-
zę,	a	także	niesprawiedliwego,	przy-
najmniej	 w	 ich	 mniemaniu,	 doktora	

Zusa,	 który	 chcąc	 uprzykrzyć	 życie	
pacjentom,	funduje	im	niezapomnia-
ne	zabiegi,	takie	jak	kolonoskopia	czy	
lewatywa.	Kuracjusze	nie	mają	 jed-
nak	najmniejszego	zamiaru	cierpieć	
z	powodu	Zusa,	więc	gdy	tylko	nada-
rzy	się	okazja,	z	pomocą	brata	dok-
tora	 i	 kilku	niebieskich	 tabletek	via-
gry,	urządzają	dancing.	okazuje	się	
on	jednak	wielką	klapą,	bo	nieco	nie-
rozgarnięci	pacjenci	popełniają	gafę	
za	gafą	i	tym	samym	tracą	szansę	na	
zdobycie	serc	pielęgniarek.	Hałaśliwą	
imprezą	oburzony	jest	jeden	z	kura-
cjuszy	 sanatorium,	 który,	 jak	 mówi,	
przyjechał	tu,	by	spokojnie	umrzeć.

Zderzenie	dwóch	tak	odmiennych	
osobowości	jak	sceptyczny	pacjent	
w	 czarnym	 garniturze	 z	 gromnicą	
w	 dłoniach,	 czekający	 na	 śmierć,	
i	 szalony,	 ale	 jednocześnie	 bardzo	
radosny	 brat	 doktora	 Zusa,	 powo-
duje,	że	widz	nie	może	się	nudzić.	
Kuracjusz	odbierający	co	chwilę	te-
lefon	od	syna	pytającego	o	losy	ro-
mea	i	Julii,	udając	oczytanego,	two-
rzy	 własną	 wersję	 historii	 słynnej	
szekspirowskiej	 pary	 kochanków,	
doprowadzając	publiczność	do	 łez.	
oczywiście	ze	śmiechu.

Całości	 dopełnia	 doskonale	 do-
brana	 muzyka,	 w	 której	 po	 zaled-
wie	 kilku	 dźwiękach	 słuchacz	 roz-
poznaje	 znaną	 mu	 melodię.	 i	 cho-
ciaż	niektórzy	widzowie	po	obejrze-
niu	„Andropauzy”	uznali,	że	daleko	
jej	do	„Klimakterium”	i	nie	warto	było	
kupować	na	spektakl	biletów,	to	tu-
cholskiej	 publiczności	 przedstawie-
nie	niewątpliwie	przypadło	do	gustu,	
bo	oklaskom	nie	było	końca.

  anna Okrzyńska l. 16
Na zdj.: zespół aktorski z naszą 

korespondentką.

Zostań dziennikarzem!
Ź		Chcesz doskonalić sztukę pisania, analizy i interpretacji tekstów?
Ź		Chcesz nauczyć się interesująco opisywać ludzi i zdarzenia, pisać depe-

sze i komentarze, przeprowadzać wywiady?
Ź		Chcesz studiować nauki humanistyczne? Dziennikarstwo? Politologię?
Ź	 Chcesz poznać podstawowe zasady posługiwania się mikrofonem i ka-

merą, tworzenia audycji radiowej i telewizyjnej?
Ź		Chcesz poznać smak przyjaźni i wspaniałej przygody?

Zgłoś się na jubileuszowe XX międzyszkolne Regionalne warszta-
ty Dziennikarskie w Bydgoszczy. Szczegóły w czerwcowym wydaniu 
POD wIaTR i na www.podwiatr.pl

Nasz adres:
Pod		WiATr

85–099	Bydgoszcz	23
skrytka	pocztowa	49

www.podwiatr.pl
e-mail:	

podwiatr93@wp.pl	
wiatr@byd.top.pl	

tworzą	ama-
torzy	 dziennikarstwa,	 litera-
tury,	sztuki	plastycznej	 i	 foto-
grafii,	 znajdujący	 satysfakcję	
i	przyjemność	w	prezentowa-
niu	 na	 łamach	 pisma	 swoich	
przemyśleń,	refleksji,	komen-
tarzy	 wyobrażeń	 i	 wizji	 arty-
stycznych.	 Autorami	 czaso-
pisma	są	uczniowie	i	studen-
ci	z	Pomorza,	Kujaw	i	Wielko-
polski	 oraz	 młodzież	 pocho-
dzenia	 polskiego	 mieszkają-
ca	za	granicą.

ideą				 ,		uka-
zującego	się	od	października	
1993	r.,	jest	umożliwienie	mło-
dzieży	mówienie	własnym	gło-
sem	o	swoich	sprawach,	pro-
mocja	 talentów	 dziennikar-
skich	i	artystycznych,	a	także	
wspieranie	dążeń	młodych	lu-

dzi	 do	 intelektualnej	 samore-
alizacji.

Łamy	pisma	oddajemy	 rów-
nież	dorosłym,	którzy	nas	czy-
tają	 i	 pragną	 do	 nas	 napisać.	
„Polski	świat”	tworzymy	razem	
i	 razem	 za	 niego	 odpowiada-
my.	Przeszłość	i	teraźniejszość	
to	 droga,	 którą	 warto	 przebyć	
wspólnie.	dla	przyszłości.

O przemijaniu na wesołoł
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O d  p i e r w s z e g o  n u m e r u  r o z m a i t y m i  d r o g a m i ,  d z i ê k i  r ó ¿ n y m  i n s t y t u c j o m ,  s t o w a r z y s z e n i o m , 
o s o b o m  p r y w a t n y m  i d u c h o w n y m ,  P O D  w I a T R  d o c i e r a  do m ³ o d z i e ¿ y  p o l s k i e j  z a  g r a n i c ¹ . 

Portugalia
•	Ambasada RP – Polonia w Portugalii; Lizbona

Republika Po³udniowej afryki 
•	Ambasada RP; Pretoria
•	Rada Polonii Afryki P³d.; Randburg
•	Zjednoczenie Polskie w Johannesburgu; Johannesburg
•	Rada Polonii Afryka Po³udnie; Cape Town

Rosja 
•	Miejski  Związek Polskiej Kultury; Kursk
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe   
  „Dom Polski”; Nowosybirsk 
•	Kongres Polaków; Moskwa 
•	Zwi¹zek Polaków; Sankt Petersburg
•	Liceum Ogólnokszta³c¹ce; Moskwa
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe „Ogniwo”; Irkuck 
•	Centrum Polskiej Kultury „Dom Polski”; Tomsk 
•	Wspólnota Rosyjsko-Polskiej Kultury Ba³tyjska;   
 Ba³tyjsk
•	Organizacja Polskiej Kultury, im. Jana Kochanowskiego; 
  Oziersk
•	Polskie Centrum Narodowe „Orze³ Bia³y”; Bijsk
•	Kulturalno-Narodowa Organizacja Społeczna   
 „Polonia” Republiki Chakasja; Abakan
•	Polonia Minusińska; Minusińsk
•	Obwodowe Kulturalno-Oświatowe Centrum  
  „Czerwone Maki”; Orenburg

Rumunia
•	Zwi¹zek Polaków w Rumunii „Dom Polski”; Suceava 

Serbia
•	Œrodowisko Polonijne; Belgrad

Singapur
•	Ambasada RP, Polonia w Singapurze; Singapur

S³owacja 
•	Instytut Polski; Bratys³awa 

S³owenia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni S³oweñsko-Polskiej; Ljubljana

Sudan
•	Konsulat RP w Chartumie, Polonia w Sudanie; Chartum

Syria
•	Wspólnota Polska w Syrii; Damaszek

Szkocja
•	Dom SPK; Edynburg

Szwajcaria 
•	Stowarzyszenie Polskie; Lozanna
•	Misja Katolicka; Marly 
•	Polska Misja Katolicka; Zurych
•	Piotr Lityński, Szkoła Polska; Bazylea

Szwecja 
•	Kongres Polaków w Szwecji; Sztokholm 
•	Centralny Zwi¹zek Organizacji Polonijnych; Täby
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP;    
 Sztokholm
•	Stowarzyszenie Polska Szkoła Sobotnia; Goeteborg

Tanzania
•	Polonia w Tanzanii; Dar es Salaam

Tunezja
•	Ko³o Polonii Tunezyjskiej; Tunis

Turcja 
•	Osiedle Polskie Adampol Pasabahce,    
 Polonezkoy; Istambu³ 

Turkmenistan
•	Centrum „Polonia Turkmeñska”;  Aszchabad

Ukraina
•	Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej; Lwów 
•	Dom Polski; Kijów

Urugwaj 
•	Polskie Centrum Kulturalne im. A. Mickiewicza;  
 Montevideo 
•	Unia Stowarzyszeñ i Organizacji Polskich Ameryki   
 £aciñskiej (USOPA£); Montevideo
•	„Orze³ Bia³y” Casa de la Cultura Polaca; Montevideo 
•	Zjednoczenie Towarzystw Polskich; Montevideo

USa 
•	Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce; Chicago 
•	Polska Szko³a im. T. Koœciuszki; Chicago 
•	Polska Macierz Szkolna w USA; Los Angeles 
•	Centrala Polskich Szkó³ Dokszta³caj¹cych  
 w Ameryce; Nowy Jork
•	Kongres Polonii Amerykañskiej; Komisja Oœwiatowa;   
 Nowy Jork
•	Serials Bibliography Department R. R. Bowker;    
 New Providence
•	American Institut of Polish Culture; Pinellas Park
•	Polska Szko³a; Eastpoint
•	Polska Szko³a; Riverhead
•	Polska Szko³a im. Miko³aja Kopernika; Niles
•	Polska Szko³a im. Gen. Sikorskiego; Addison
•	Polska Szko³a im. Fr. Chopina; Palatine 
•	Zwi¹zek Narodowy Polski; Chicago
•	Polska Szko³a im. Œw. M. Kolbego; Chicago
•	Polskie Stowarzyszenie Dziennikarskie; Nowy Jork
•	Amerykañski Oœrodek Kultury Polskiej; Waszyngton D.C.
•	Ambasada RP; Waszyngton D.C. 
•	Polish American Media; Nowy Jork 
•	Rada Polonii Œwiata; Chicago
•	Œwiatowa Rada Badañ nad Poloni¹; Michigan
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Summit 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Eastpointe
•	Szkoła Polska im. Juliusza Słowackiego; Seattle
•	Szkoła Języka Polskiego im. Jana Pawła II; Boston
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im.    
 św. Ferdynanda; Chicago
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im.    
 św. Jakuba Apostoła; Chicago
•	Polska Szkoła im. Generała Władysława Andersa; Chicago
•	SPK przy Konsulacie Generalnym RP; Chicago 
•	Polsko-Amerykański Klub na Alasce; Anchorage

Uzbekistan 
•	Polskie Centrum Spo³eczno-Kulturalne    
 „Œwietlica Polska”; Taszkient 

wenezuela 
•	Ambasada RP – Polonia w Wenezueli; Caracas

wêgry 
•	Szko³a Polska im. S. Petõfiego; Budapeszt 
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny w Budapeszcie
•	Ogólnokrajowa Szkoła Polska  na Węgrzech; Budapeszt
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema; Budapeszt

wietnam
•	Ambasada RP – Polonia w Wietnamie; Hanoi

w³ochy 
•	Stowarzyszenie Spo³eczno-Kulturalne Rodzin   
 Polskich nad Adriatykiem; San Severino
•	Dom Polski im. Jana Paw³a II; Rzym 
•	Ambasada RP (szko³a); Rzym
•	Konsulat Generalny (szko³a); Mediolan 
•	Ognisko Polskie; Turyn 
•	Zwi¹zek Polaków; Mediolan
•	Oœrodek Dokumentacji Pontyfikatu Jana Paw³a II; Rzym 

Zambia
•	Konsulat Honorowy RP w Lusace; Polonia w Zambii 

 Zimbabwe 
•	Stowarzyszenie Polaków w Zimbabwe; Harare

Zjednoczone emiraty arabskie
•	Ambasada RP – Polonia w ZEA; Abu Zabi

Hiszpania 
•	Polonijne Ognisko Szkolne; Madryt
•	Stowarzyszenie Polaków „Orze³ Bia³y”; Alcala de Henares 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Hiszpañsko-Polskie 
 „Forum”; Madryt
•	Klub „Wawel”, Stowarzyszenie Polaków; Madryt

Holandia 
•	Zjednoczenie Katolicko-Polskich Towarzystw                           
 w Holandii; Brunssum 
•	Forum Polskich Szkó³ w Holandii; Deventer
•	Polska Szkoła im. H. Sienkiewicza; Rotterdam

Indie
•	Ambasada RP – Polonia w Indiach; New Delhi

Indonezja 
•	Ambasada RP – Polonia w Indonezji; Jakarta
•	Beata Mirecka-Jakubowska, Polonia w Jakarcie;  
 Jakarta

Irak
•	Ambasada RP – Polonia w Iraku; Bagdad

Iran
•	Ambasada RP – Polonia w Iranie; Teheran

Irlandia
•	Towarzystwo Irlandzko-Polskie; Dublin
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP;  
 Dublin

Islandia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Islandzko-Polskiej; Reykjavik

Izrael
•	Ambasada RP – Polonia w Izraelu; Tel Awiw 

jamajka 
•	Konsulat Honorowy w Kingston; Polonia na Jamajce

japonia 
•	Klub Polski w Japonii; Tokio

jemen
•	Polonia w Jemenie; Sana

jordania
•	Ambasada RP – Polonia w Jordanii; Amman                         
            Kambodża
•	Polonia w Kambodży; Phnom Penh  

Kamerun
•	Konsulat Honorowy RP w Yaounde; Polonia  
 w Kamerunie   

Kanada 
•	Zwi¹zek Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie; Toronto 
•	Polska Szko³a im. Jana Paw³a II; Calgary 
•	Polska Szko³a; Vancouver 
•	Kongres Polonii Kanadyjskiej; Vancouver 
•	Szko³a Polonijna; Surrey 
•	Polska Szko³a; London 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Edmonton
•	Szkoła Polska im. Jana Pawła II; Montreal
•	Polska Szkoła im. W. Podoskiego; Ottawa

Kazachstan
•	Szko³a Polska; Paw³odar
•	Centrum Kultury Polskiej; Ajnabu³ak
•	Szko³a-Gimnazjum nr 23; A³maty
•	Abp Tomasz Peta Metropolita,   
 Ordynariusz Archidiecezji; Astana

Kenia 
•	Ambasada RP; Œrodowisko m³odzie¿y  
 polsko-kenijskiej; Nairobi

Kirgistan
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe  
 „Odrodzenie”; Bischekek

Kolumbia
•	Ambasada RP – Polonia w Kolumbii; Bogota

Kostaryka 
•	Towarzystwo Kulturalne Kostarykañsko-Polskie; 
 San José

Kuba
•	Ambasada RP – Polonia na Kubie; Hawana 

Kuwejt 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne; Surrah

Liban
•	Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” w Libanie; Bejrut

Libia
•	Konsulat Generalny RP; Benghazi

 Litwa
•	Polska Szkoła Średnia im. Henryka Sienkiewicza;  
 Landwarov

Luksemburg
•	Związek Polaków im. F. Chopina; Luxemburg
•	Polska Misja Katolicka; Luxemburg  
•	Szkolny Punkt Konsultacyny przy Ambasadzie RP;  
 Luxemburg                                                                                           

  £otwa
•	Klub Kultury „Polonez”; Ryga 
•	Zwi¹zek Polaków na £otwie; Ryga 

macedonia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Macedoñsko-Polskiej  
 „Wis³a”; Skopje

madagaskar
•	Konsulat RP; Œrodowisko Polonijne; Antananarivo
•	POLka Association Pologne Madagascar;  
 Antananarivo  

malta
•	„White Eagle”; Marcascala
•	Konsul Honorowy RP, Polonia na Malcie; St. Julians

maroko
•	Towarzystwo Kulturalne „Polonia”; Rabat
•	Towarzystwo PrzyjaŸni  Polsko-Marokañskiej;  
 Casablanca

mauritius
•	Ewa Mahadea; Polonia na Mauritiusie

meksyk 
•	In¿. Jerzy Skoryna, Polonia Meksykañska; m. Meksyk
•	Stowarzyszenie Polaków w Meksyku; m. Meksyk

mo³dawia
•	Stowarzyszenie Polaków w Mo³dawii; Chisinau

mozambik
•	Klub Przyjació³ Polski CPA; Maputo
•	Biblioteka Polska; Maputo

Niemcy 
•	Polska Misja Katolicka; Hamburg 
•	Polska Misja Katolicka; Norymberga
•	Kongres Polonii; Krefeld
•	Zwi¹zek Polaków w Niemczech; Bochum 
•	Konwent Organizacji Polskich w Niemczech; Berlin
•	Polskie Towarzystwo Szkolne „Oœwiata”; Berlin

 Nigeria 
•	Ambasada Polska; Lagos

Norwegia 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne w Norwegii  
 „Polonia”;  Oslo 
•	Polsko-Norweskie Towarzystwo Kulturalne  
 „Kultura”; Oslo
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP; Oslo

Nowa Zelandia 
•	The Polish Association in NZ Inc.; Wellington 
•	Polish Genealogical Society of NZ; New Plymouth

Panama
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Panamsko-Polskiej; m. Panama 

Papua-Nowa Gwinea 
•	O. Paweł Czerwiński, Misjonarze polscy; Mt. Hagen  
  Paragwaj 
•	Zwi¹zek Polaków w Paragwaju; Asunción 

Peru 
•	Stowarzyszenie Rodzin Peruwiañsko-Polskich  
 „Dom Polski”; Lima

albania
•	Towarzystwo Albañsko-Polskie; Tirana

algieria
•	Ambasada RP – Polonia w Algierii; Algier

anglia
•	Biblioteka Polska; Londyn
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; Londyn
•	Polski Oœrodek Spo³eczno-Kulturalny; Londyn
•	Polska Szko³a Sobotnia im. H. Sienkiewicza; Slough 
•	Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii; Londyn 
•	Europejska Rada Wspólnot Europejskich; Londyn 

angola
•	Ambasada RP – Polonia w Angoli; Luanda 
 arabia Saudyjska
•	Ambasada RP – Polonia w Arabii Saudyjskiej; Rijad 

argentyna
•	Zwi¹zek Polaków w Argentynie; Buenos Aires
•	Zygmunt Kowalski; Polonia w Posadas, Misiones  
•	Wspólnota Polska; Colonia Wanda
•	Biblioteka Polska im. I. Domeyki; Buenos Aires
•	Polska Misja Katolicka w Argentynie

armenia
•	Stowarzyszenie Polaków w Armenii „Polonia”; Erewañ

australia 
•	Witold Frenkiel; Brisbane
•	Centralny Dom Polski; Adelaida 
•	Polish Language School; Lyneham 
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; St. Huberts 
•	Society of Christ; Miller
•	Polska Szko³a; Sydney
•	Dom Polski; Ashfield

austria 
•	Zwi¹zek Polaków w Austrii „STRZECHA”; Wiedeñ 
•	Forum Polonii w Austrii; Wiedeñ
•	Wspólnota Polskich Organizacji w Austrii; Wiedeñ
•	Zespół Szkół Polskich im. J. Sobieskiego; Wiedeń

azerbejd¿an
•	Ambasada RP – Œrodowisko Polonijne; Baku

Belgia 
•	Oddzia³ Polski Miejskiej Biblioteki; Genk 
•	Rada Polonii Belgijskiej; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna; Limal
•	Biblioteka Polska; Bruksela 
•	Ambasada RP (szko³a); Bruksela
•	Zjednoczenie Polskie; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna w Belgii; Fontaine-I’Eveque 

Benin  
•	Konsulat Honorowy RP w Cotonou; Polonia w Beninie

Bia³oruœ
•	Ks. bp W³adys³aw Blin; Witebsk
•	Parafia rzymskokatolicka; Mohylew
•	Polska Szko³a Spo³eczna; Grodno
•	Polska Macierz Szkolna; Grodno

Boliwia 
•	Zwi¹zek Polski w Boliwii; La Paz  

Boœnia i  Hercegowina
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Boœniacko-Polskiej;  Sarajewo
•	Wspólnota Obywateli Polskiego Pochodzenia; Tuzla

Brazylia 
•	Braspol; Curitiba
•	„Dom Polski” Fundacja Romana Sanguszki; São Paulo 
•	Towarzystwo Polonia; Pôrto Alegre

Bu³garia
•	Ambasada RP; Sofia
•	Klub M³odego Polaka; Płowdiw
•	Polskie Stowarzyszenia Kulturalno-Oœwiatowe  
 im. W. Warneñczyka w Bu³garii; Sofia 
•	Zespół Szkół im. Władysława Warneńczyka                   
 przy Ambasadzie RP; Sofia

chile 
•	Zjednoczenie Polskie w Chile im. I. Domeyki; Santiago

chiny
•	Konsulat Generalny RP (szko³a); Szanghaj

chorwacja
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne „Miko³aj Kopernik”;  
 Zagrzeb

czarnogóra
•	Ambasada RP; Podgorica
•	Stowarzyszenie Polskie w Czarnogórze; Białe Pole

cypr 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polaków na Cyprze  
 „Malwa”; Nikozja 
•	Ambasada RP; Nikozja 

czechy 
•	Polska Macierz Szkolna, Polskie Gimnazjum;  
 Czeski Cieszyn
•	Rada Polaków; Czeski Cieszyn
•	Polski Zwi¹zek Kulturalno-Oœwiatowy; Czeski Cieszyn
•	Gimnazjum im. J. S³owackiego; Karvina 
•	Szko³a Polska; Praga
•	Klub Polski „Polonus”; Brno
•	Polska Szkoła Podstawowa   
 im. Henryka Sienkiewicza; Jablunkov

Dania
•	Biblioteka Polska; Kopenhaga
•	Klub M³odzie¿y Polskiej „Odnowa”; Kopenhaga
•	Zwi¹zek Polaków w Danii Dom Polski; Kopenhaga
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; Kopenhaga

egipt
•	Zwi¹zek Rodzin Polsko-Egipskich; Kair

ekwador
•	Konsulat RP; Quito

estonia 
•	Zwi¹zek Polaków; Tallin 

Finlandia 
•	Zjednoczenie Polskie w Helsingfors; Helsinki 
•	Polonijne Towarzystwo Oœwiatowo-Kulturalne; Helsinki
•	Szkolny Punkt Konsultacyjny przy Ambasadzie RP;       
 Helsinki

Francja 
•	„Stowarzyszenie Szko³a Polska w Pary¿u”; Pary¿ 
•	Kongres Polonii Francuskiej Komisja  Oœwiatowa; Lens 
•	Biblioteka Polska; Pary¿ 
•	Instytut Badań Biograficznych: Vaudricourt
•	Federacja Polonii Francuskiej; Pary¿ 
•	Konsulat Generalny RP; Strasburg
•	Ambasada RP (szko³a); Pary¿ 
•	Lycée International; Pontonniers, Section Polonaise;                  
 Strasburg 
•	Szkoła Polska przy Stowarzyszeniu   
 Francusko-Polskim „Polonica”; Aix-en-Provence
•	Polskie Stowarzyszenie Autorów, Dziennikarzy  
 i Tłumaczy w Europie APAJTE; Mareil-sur-Mauldre 

Gabon
•	Konsulat Honorowy RP w Libreville; Polonia w Gabonie

Ghana 
•	Towarzystwo Ghañsko-Polskie; Legon

Grecja 
•	Katolicka Szko³a Polska; Ateny
•	Ambasada RP (szko³a); Ateny
•	Polsko-Grecki Zwi¹zek im. J. Szajnowicza-Iwanowa; Ateny

Gruzja 
•	Klub Polski; Tbilisi 
•	Dom Polski im. L. Młokosiewicza i Szkoła; Lagodechii
•	Związek Kulturalno-Oświatowy „Polonia”; Tbilisi 

Gwatemala
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polsko-Gwatemalskie;  
 m. Gwatemala 

Ź	POD wIaTR przekazywane jest nieodp³atnie przez 
redakcjê m³odzie¿y pochodzenia polskiego sku-
pionej wokó³ kilkudziesiêciu oœrodków, szkó³ oraz 
animatorów oœwiaty i kultury polskiej na œwiecie.

Za poœrednictwem warszawskiej FUNDacjI 
„OŒwIaTa POLSKa Za GRaNIc¥” – ze środków 
KaNceLaRII  SeNaTU  RP czasopismo przesy³ane 
jest nieodp³atnie do szkó³, parafii, instytutów, 
stowarzyszeñ i bibliotek polskich w kilkunastu kra-
jach. Oto lista miejsc zamieszkania adresatów  POD 
wIaTR, przekazanych redakcji przez FUNDacjÊ...

Bia³oruœ 

Baranowicze, Berdowka, Bianiakoni, Bobrujsk, Bolszaja 
RogoŸnica, Bolszyje Ejsmonty, Borisow, Boruny, Bras³aw, 
Brzeœæ, Brzozówka, Dieriewnoje, Dotiszki, Driswiaty, Druja, 
Duni³owiczi, Dworyszcze, Germaniszki, Germanowiczi, 
G³ubkoje, Gniezno, Goloszany, Go³owiczpole, Grodno, 
Gudogaj, Gudziwiczi, Indura, Iwie, Iwieniec, Jeziory, Jotki, Jot-
kiszki, Kiemieliszki, Kniaziewo, Konstantynowo, Konwieliszki, 
Korelicze, Kostieniewiczi, Kriwiczi, Krupowo, Lachowice, 
Lack, Lelczicy, Lida, Lipniszki, £ochiszyn, £ojki, £unno, £yn-
tupy, Makarowcy, Miatiukowo, Michaliszki, Miñsk, Miory, Mir, 
Mi¿eniczki, Mohylew, Mosty, Murowana Oszmianka, Nacza, 
Naliboki, Narocz, Nieœwie¿, Nowa Ruda, Nowogródek, Nowy 
Dwór, Nowy Swier¿eñ, Nowyj Pogost, Opsa, Orsza, Ostro-
wiec, Oszmiany, Parafianowa Wieœ, Piñsk, Plussy, Porozowo, 
Porzecze, Priwa³ka, Prozoroki, Repla, Rono¿nica, Roœ, 
Rubie¿ewiczi, Sielawiczi, S³obodka, S³onim, S³uck, Soniczi, 
Sopoækinie, Stolovitchi, Strubnica, Swir, Szarkowszczyzna, 
Szczuczyn, Szi³owiczi, Traby, Wasiliszki, Widoki, Widze, 
Wilejka, Witebsk, Wo³ko³ata, Wo³kowysk, Wo³pa, Woroniany, 
Woronowo, Woropajewo, Zamostje, Zelwa, ¯uprany.

Bu³garia 

Burgas, Dimitrowgrad, Dobricz, Jambo³, P³owdiw, Ruse, 
Sofia, Szumen, Warna, Wielkie Tyrnowo.

czechy 

Bogumin, Česky Těšín, Dolni Lutyne, Hawierzów-B³êdowice, 
Horni Sucha, Hradek nad Olsi, Jablunkov, Jablinkov-Buko-
wiec, Karvina-Frystat, Navsi, Nydek, Orlowa-Lutyne, Ostrawa, 
Praha, Stonave, Trinec, Vendryne.

estonia

Kothla-Jarve, Tallinn, Tartu. 

Kazachstan 

Ajnabu³ak, Aktiubiñsk, Czka³owo, Energeticzeskij pos., 
Ilicz, Kokczetaw, Krasnoarmiejsk, Krasnokijewska, Maka-
szewka, Oziernoje, Wiszniowka, Zielony Gaj.

Litwa 

Bezdonys, Buiviciskes, Butrymonis, Czekoniszki, Dievieniskes, 
Eisiskas, Gailuszy, Galgiaj, Geisiskes, Gudomedz, Juodszylaj, 
Kalesninkai, Karklenai, Karvys, Kaunas, Landwarów, Lavoraskes, 
Maisigala, Mariampole, Miedniki Królewskie, Miskiniai, Montvili-
ske, Nemencine, Novokuñce, Paber¿e, Parudamina, Pikeliœke, 
Po³uknie, Puciniszki, Riese, Rudamina, Rudiskes, Rukainiai, 
Salininkai, Sanieji, Skirlenai, Solkienniki, Szumsk, Salcininkai, 
Sumskas, Svencionys, Trakai, Turgeliai, Vaidotai, Wilno, Visa-
lauke, Wilkañce.

£otwa 

Daugavpils, Jekabpils, Je³gawa, Kraslav, Kraslava, 
Liepaja, Rezenke, Ryga. 

 mo³dawia 

Be³c (Bielce), Kiszyniów. 

Rosja

Abakan, Archangielsk, Irkuck, Jakucja, Krasnodar, Krasno-
jarsk, Murmañsk, Perm, St. Petersburg, Proch³adnyj, Psków, 
Samara, Smoleñsk, Soczi, Stanica Anapska, Surgut, Tomsk, 
U³an-Ude, W³adywostok, Mineralne Wody.

Rumunia 
Bukareszt, Cacica, Gara-Humorului, Suceava. 

Ukraina

Bar Benciansk, Borszczow, Brzeziany, Chmielnicki, Czerkasy, 
Czernihów, Czerniowce, Czorków, Dnieprodzier¿yñsk, Dniepropie-
trowsk, Emilczyno, Fastow, Gniewañ, Gródek, Iwano-Frankowsk, 
Jaz³owiec, Kijów, Korostieñ, Korostyszew, Krymok, Kowel, Lwów, 
£uck, £upañsk, Malin, Maniewiczy, Murafa, Nowograd Wo³yñski, 
Nowowo³yñsk, Odessa, Równe, Sambor, Satanów Ska³at, S³awuta, 
Stachanów, Staryj Ska³at, Stryj, Tarnopol, Torczyn, Winnica, 
Zaporo¿e, Zbara¿, Żółkiew,  ¯ytomierz.

wêgry 

Budapeszt, Szekesvfehervar.



 

   

Z  Kanady

Lekcja o Was
Pod	 WiATr	 to	 coś	 niezwykłego.	

Czuję,	 że	pod	 jego	wpływem	zmieniło	
się	moje	życie.	Zamieszczone	w	nim	ar-
tykuły	robią	na	mnie	olbrzymie	wrażenie.

Tomek jarosławski l. 17

Pod	WiATr	pokazał	mi,	żeby	tak	żyć,	
jakby	 każdy	 dzień	 był	 ostatnim	 –	 żyć	
słodko,	a	nie	gorzko.

jaś wilczyński l. 18

Czasopismo	 Pod	 WiATr	 pomaga	
młodzieży	widzieć	świat	oczami	nie	star-
szych	ludzi,	ale	nas,	młodych.	Skupia	się	
przede	wszystkim	na	problemach	albo	
zdarzeniach,	które	są	 interesujące	dla	
młodzieży.	Niektóre	artykuły	 zmuszają	
mnie	do	myślenia	i	refleksji.

magdalena Pasiut l. 17

Gdy	czytam	artykuły	w	Pod	WiATr,	
to	 przypominają	 mi	 one	 o	 wszystkich	
różnicach	między	polskimi	czasopisma-
mi	a	kanadyjskimi.	W	polskich	pismach	
jest	więcej	artykułów	pochodzących	od	
czytelników,	a	w	kanadyjskich	wszystko	
jest	napisane	przez	wybraną	grupę	ludzi,	
którzy	nie	przekazują	nic	interesującego.	
Poza	tym	jest	tam	wiele	reklam,	zabie-
rających	dużo	miejsca.

Benjamin Rytter l. 17

Przez	czytanie	Pod	WiATr	pozna-
łam	 życie	 innych	 ludzi,	 głównie	 mło-
dych.	dowiedziałam	się	o	nich	bardzo	
dużo.	Teraz	wiem,	co	robią,	z	kim	się	
spotykają,	o	czym	rozmawiają	etc.	Wie-
le	artykułów	w	tym	magazynie	różni	się	
od	kanadyjskich.	Artykuły	w	gazetach	
kanadyjskich	 bardziej	 dotyczą	 spraw	
lokalnych	(na	przykład	mojego	miasta)	
niż	życia	innych	ludzi.	Bardzo	mi	się	po-
doba	to,	że	Pod	WiATr	daje	nam	coś	
innego,	a	zarazem	fajnego	do	czytania.

	 Nicole Sypien l. 16

Pod	WiATr	bardzo	mi	się	podoba.	
Zamieszczane	w	nim	artykuły	są	bogate	

informacyjnie	i	wzruszające.	To	najlepsza	
gazeta	dla	młodzieży.

adrian Szwej l. 16

Pod	WiATr	otworzył	mi	oczy	i	pomógł	
dostrzec	drugą	stronę	rozmaitych	spraw.	
dobrze	 jest	mieć	gazetę,	która	dociera	
do	każdego	znającego	język	polski.	Moja	
klasa	czyta	Pod	WiATr	w	każdą	sobotę	
i	bardzo	to	lubię.

marlena Leśniowski l. 16

Zaciekawiło	 mnie	 to,	 że	 teksty	 opu-
blikowane	 w	 Waszej	 gazecie	 pisane	
są	 przez	 uczniów	 niewiele	 młodszych	
i	 starszych	 ode	 mnie.	 Artykuły,	 które	
zamieszczacie,	mają	urozmaiconą	tema-
tykę	i	stanowią	doskonały	wybór	spraw	
oraz	problemów.

Stefan Pomorski l. 19

Czasopismo	Pod	WiATr	bardzo	mi	
się	podoba,	ponieważ	pisze	 się	w	nim	
i	 dyskutuje	 na	 wiele	 różnych	 tematów.	
W	każdym	wydaniu	można	spotkać	się	
z	przeróżnymi	opiniami	młodych	ludzi.	Są	

takie,	 z	 którymi	 kompletnie	 zgadzam	
się.	i	takie,	z	którymi	–	nie.	dzięki	tym	
publikacjom	zastanawiam	się	nad	wie-
loma	sprawami	i	problemami,	z	którymi	
spotyka	 się	 młodzież	 w	 dzisiejszych	
czasach.	Bardzo	jestem	wdzięczna	za	
to	 cenne	 polskie	 pismo,	 bo	 pozwala	
mi	 poznać	 życie	 młodych	 Polaków,	
takich	jak	ja.

Gabryela Gording-Krysińska l. 15

W	 Pod	 WiATr	 zamieszczone	 są	
relacje	o	wielu	różnych	wydarzeniach	
i	interesujących	osobach.	Pismo	dużo	
uczy	o	świecie	i	otwiera	nam	oczy	na	
to,	jak	żyją	inni.	Lubię	to,	że	większość	
reportaży,	komentarzy	i	felietonów	jest	
pisana	 przez	 uczniów,	 moich	 rówie-
śników.	 Chciałabym,	 aby	 w	 nim	 było	
jeszcze	więcej	wierszy	i	zdjęć.

anna jodzio l. 17

Zauważyłam,	że	większość	artyku-
łów	 w	 Pod	 WiATr	 napisanych	 jest	
przez	 nastolatków,	 młodzież	 w	 moim	
wieku.	Zaskoczyło	mnie	 to,	 że	mogą	
pisać	 odważnie	 i	 interesująco.	 dużo	
autorów	jest	spoza	Polski	–	to	dodało	
mi	 motywacji	 do	 poprawienia	 mojej	
umiejętności	posługiwania	się	językiem	
polskim.	dziękuję.

emila Kapuściński l. 17

Pod	WiATr	przekazuje	mi	bardzo	
dużą	wiedzę	na	wiele	tematów.	Podoba	
mi	się,	że	autorem	tego	pisma	jest	mło-
dzież	 zajmująca	 się	 takimi	 tematami	
jak	kultura,	muzyka	i	życie	w	Polsce.

Konrad wojtaszek l. 17

Czasopismo	 Pod	 WiATr	 jest	
bardzo	 interesujące.	 Mogę	 w	 nim	
poczytać	o	zdarzeniach,	które	dzieją	
się	na	świecie,	a	zwłaszcza	w	Polsce.	
Miło	jest	dowiedzieć	się,	że	młodzież	
w	Polsce	dzieli	się	myślami,	a	nawet	
emocjami	w	publikowanych	w	czaso-
piśmie	wierszach.	Przypomina	mi	 to	
o	moich	polskich	korzeniach	i	przynosi	
wspomnienia	 z	 czasów	 odwiedzin	
rodziny	w	Polsce.	Mam	nadzieję,	że	
kiedyś	ja	też	mogłabym	uczestniczyć	
w	 pracach	 nad	 tworzeniem	 takiego	
pisma	jak	Wasze,	a	tym	samym	mieć	
wpływ	na	innych.

Basia walak l. 17

Na zdj.: Pamiątkowa fotografia 
z naszych ćwiczeń językowych 

w towarzystwie POD WIATR.

y  od	pierwszego	wydania	–	 rozmaitymi	drogami:	 l¹dem,	wod¹	
i	powietrzem,	za	poœrednictwem	ró¿nych	towarzystw,	instytucji,	osób	
prywatnych	 i	 duchownych,	 Pod	 WiATr	 dociera	 do	 odleg³ych	
o	 tysi¹ce	 mil	 od	 Kraju	 œrodowisk	m³odzie¿y	polskiej.	Gdybyœmy	
po³¹czyli	w	jedn¹	liniê	drogi	wiod¹ce	nasze	czasopismo	po	œwiatowych	
szlakach,	to	zapewne	stanêlibyœmy	na	Ksiê¿ycu.	Polacy	s¹	wszêdzie	
–	Pod	WiATr	chce	byæ	tam,	gdzie	oni.

y Je¿eli	Ty,	nasz	m³ody	Przyjacielu,	czytaj¹c	Pod	WiATr	gdzieœ	
daleko	od	ojczyzny,	odczuwasz	pragnienie	podzielenia	siê	z	nami	
swoj¹	radoœci¹,	smutkiem,	pora¿k¹	lub	sukcesem	–	napisz	do	nas.	
opowiedz	o	swoim	¿yciu,	pasjach,	swoich	têsknotach	i	marzeniach.	
Przyœlij	swój	wiersz,	rysunek,	opowiadanie.	Twoj¹	twórczoœæ,	opiniê,	
komentarz	i	refleksjê	poznaj¹	rodacy	w	ponad	500	ośrodkach	po-
lonijnych	w	106	krajach.	Czekamy!

y Je¿eli	 znasz	miejsca,	które	pomog³y	Ci	poznaæ	nasz¹	dawn¹	
przesz³oœæ,	 je¿eli	 gdzieœ	obok	Ciebie	 znajduj¹	 siê	 œlady	naszych	
wspólnych	 praojców	 –	 opowiedz	 nam	 o	 nich.	 Napisz.	 Bêdziesz	
z	nami,	a	my	z	Tob¹!

Pod	WiATr	czytany	 jest	w	na-
szej	szkole	od	wielu	lat.	Już	kilkana-
ście	roczników	uczniów	pochodze-
nia	polskiego,	uczących	się	historii,	
literatury	i	kultury	ojczystego	Kraju,	
dzięki	 Waszemu	 pismu	 poznaje	
również	swoich	rówieśników,	roda-
ków.	ich	dążenia,	racje,	marzenia,	
sposób	myślenia,	 tworzenia,	 speł-
niania	się…	W	wyniku	tej	wzajemnej	
relacji	 odnajdują	 także	 wspólne	
cechy	 pokoleniowe,	 narodowe,	
inspirujące	 refleksję	 tak	 często	
potrzebną	młodemu	człowiekowi.

Pod	WiATr	gości	na	wielu	lek-
cjach.	Niedawno	stał	 się	 tematem	
interesującej	dyskusji	na	mojej	lekcji	
języka	polskiego	w	klasach	kredy-
towych	 (klasa	 11	 i	 12).Uczniowie	
ćwiczyli	 wypowiedź	 ustną	 –	 spra-
wozdanie	z	przeczytanego	jednego,	
dowolnego	 artykułu	 z	 Waszego	
czasopisma.	Najpierw	na	tablicy	na-
pisali	tytuły	omawianych	artykułów	
oraz	nazwiska	ich	autorów.	Potem	
–	 referowali	 treść	 publikacji	 przed	
klasą.	 Kolejnym	 zadaniem	 było	
wskazanie	 dwóch	 tez,	 które	 autor	
–	autorka	pragnęli	przekazać	czytel-
nikom.	Aby	dodać	więcej	„dramatu	
i	 powagi”	 swoim	 wystąpieniom,	
autorzy	 prezentowali	 wypowiedzi	
w	wyimaginowanym	studiu	 telewi-
zyjnym.(okienko	telewizyjne	widać	
na	naszym	zdjęciu.)	Na	koniec	do-
łączyli	do	tych	sprawozdań	własne	
opinie,	 zdania	 i	 uwagi.	 Przesyłam	
kilka	krótkich,	czasem	nieporadnych	
(ale	 zawsze	 szczerych)	 wyimków	
wypowiedzi	 na	 temat	 Waszego-
Naszego	czasopisma.

Z	 gorącymi	 pozdrowieniami	 dla	
czytelników	Pod	WiATr

jarosław moczarski
nauczyciel

Szkoła Polska 
im. S. Staszica w London, Ontario 

Bądź z nami, Przyjacielu!




